
Uroczyste akademie
z okazji 25-lecio G ro o le flls
w Gorzowie, Międzyrzeczu, Sulechowie 

Sulęcinie i Wschowie
List iscisstufków akademii w Oerzowie

do Władysława Gomułki
W końcu stycznia br. przypadały doniosłe rocznice 

25-lecia w yzw olenia  Strzelc K rajeńskich i Św iebodzina. 
Dziś publikujem y relacje naszych reporterów i kores­
pondentów  z okazji kolejnych obchodów historycznych  
rocznic w yzw olenia  w  G orzowie, M iędzyrzeczu, Sulecho­
w ie, Sulęcin ie i W schow ie.

U roczystości te  sta ły  się  okazją do podsum ow ania w ie l  
kiego dorobku 25-lecia w e w szystk ich  dziedzinach życia, 
a także do zam anifestow ania patriotyzm u, jedności i  przy 
jaźni m iędzy sąsiadującym i narodami.

Proletariusze wszystkich  krajów łączcie się! 
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31 stycznia br. odbyło się posiedzenie Sekre­
ta ria tu  OK FJN  z udziałem  przewodniczącego 
Rady Państw a i Ogólnopolskiego K om itetu F ron ­
tu  Jedności Narodu, m arszałka Polski — M aria­
na Spychalskiego.

Sekre taria t rozpatrzył p ro jek t w ytycznych w 
sprawie działalności grom adzkich i wiejskich 
kom itetów  FJN.

Zaakceptowano plan pracy na pierwsze pół­
rocze br. oraz plan kontaktów  zagranicznych 
FJN . P lan  pracy uw zględnia udział komitetów 
frontu w kam paniach społeczno - politycznych 
roku bieżącego, dalsze rozw ijanie i pogłębianie 
współdziałania z radam i narodowymi, um acnia­
nie politycznej i organizatorskiej pracy kom ite­
tów FJN.

K o le j n y  a t a k  z im y

GORZOW

W  25 roczn icę p o w ro tu  G o­
rzow a i ziem i go rzow skiej do 
M acierzy — 31 styczn ia  b r. w  
T eatrze  im . J . O ste rw y  zg ro ­
m adzili się p rzedstaw ic ie le  
W szystkich środow isk  społecz­
nych m iasta , aby  n a  uroczys­
te j akadem ii uczcić tę  ro czn i­
cę.

U roczystość o tw orzy ł I  se ­
k re ta rz  K M iP  P Z PR  R yszard  
Łabuś, k tó ry  p o w ita ł gości. 
Szczególnie serdeczne słow a 
sk ierow ał do pionierów gorzo ­
w skich, ludzi k tó rzy  w alczyli 
” , odzyskanie  p ra s ta re j ziem i 
Piastowskiej i k tó rzy  s ta w ia ­
jąc na niej swą stopę p rzyw ro  
ciii ją M acierzy .

W  p rezyd ium  akadem ii za ję - 
u  m iejsca  p rzew odn iczący  P re  
2Fdium  W RN  — Jan Lembas,
W iceprezes W K Z SL — Karol 
C iecierski, p rzew odn iczący  P re  
2yd ium  PR N  — K. W akalski, 
W iceprzew odniczący P rezy ­
dium  M RN — W. DObuszew- 
E'ki, p rzedstaw ic ie le  A rm ii R a ­
dzieckiej i W ojską P o lsk ie ­
go, s tro n n ic tw  po litycznych , 
ZBoWiD, Z w iązku  Inw alidów  
^ o je n n y c h , T P P R  i o rg an iza ­
cji m łodzieżow ych a także  w i- 
cekonsul ZSRR z P oznan ia  A. 
K uźniecow , goście z NRD prze  
W odnicząey R ady  P o w ia tu  w  
E bersw ałde  — Erich Krauzen, 
1 se k re ta rz  K om ite tu  P o w ia to ­
wego SSD  w  E b e r s w a łd e — 
K u rt W ern er o raz  p rzed s taw i­
ciele w sp ó łp racu jący ch  ze S ti­
lonem  zak ładów  chem icznych

w  W ilhelm  P iećk  S ta d t -  G u- 
ben .

R e fe ra t o 25-Ietn im  dorobku  
G orzow a i ziem i gorzow skiej 
w ygłosił p rzew odn iczący  P re ­
zydium  PR N  — K. W akalski.

B ardzo serdeczn ie  p rzy ję li 
zeb ran i w y stąp ien ie  w icekon- 
su la  ZSRR — A. K użniecow a, 
k tó ry  p rzypom nia ł, "że n ie rozer 
w a ln a  p rzy jaźń  n arodów  r a ­
dzieckich  i polskiego cem ento  
w a ła  się na  po lach  b itew nych , 
w e w spó lnej w alce  p rzeciw  
faszyzm ow i. G łos z ab ra ł także 
K u rt W erner, k tó ry  w  im ien iu  
spo łeczeństw a E bersw ałde  i za 
łogi zak ładów  w G uben p rz e ­
k aza ł zeb ran y m  serdeczne ży ­
czenia z okazji 25 rocznicy  od ­
zyskan ia  G orzow a.

(Ciąg dalszy na str. 2)

C ala  Polska 
w okowscii mrozu

31 styczn ia  do sto licy  ZEA K airu  
p rzy b y ł p rem ier  L ibanu  R. K aram i 
(z p raw ej). N a lo tn isk u  p o w ita ł go 
w icep rezy d en t ZRA A. S adat (w 
środku) i m in iste r sp raw  zagran icz 
ny ch  M. R iad  (z lew ej). CAF

WARSZAWA, PAP.
Zima przypuściła kolejny atak. 

Po kilkutygodniow ych zm aga­
niach ze śniegiem, cała Polska 
znajduje się w  okowach mrozu. 
Padły  tegoroczne rekordy nis­
kich tem peratu r, kom plikując 
kom unikację, u trudn ia jąc  pracę 
fabryk, portów i hu t.

W niedzielę nad ranem  term o 
m etry  w B iałym stoku i S iedl­
cach w skazyw ały —33 st. W Mi­
kołajkach —30 st. w  W arszawie 
—26 st. w  Szczecinie —24 st. w 
G dańsku i w K rakow ie —20 st.

U roczysta  akad em ia  w G orzow ie 
z  o k az ji 25 roczn icy  w yzw olenia
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Trudności frontu -  
w y z w o l e n i e  W schowy

'W pierwszych dniach lutego 1945 roku na wszystkich frontach 
Przebiegających przez polskie ziemie trw ają  nadal ciężkie w alki 

Przeciwnikiem, k tóry  zdołał już nieco ochłonąć po stycznio­
wych uderzeniach arm ii Koniewa, Żukowa oraz Rokossowskie­
go i stara  się desperacko usztywnić swe linie obronne, organizuje 
drakońskim i środkam i opór w  okrążonych (jak np. Poznań czy 

da) i zagrożonych okrążeniem  (np. W rocław) odosobnionych 
ul2 <>cmonych ośrodkach.

W w alkach o przełam anie tego oporu przychodzi radzieckim  
wyzwolicielom z pomocą w w ielu miejscowościach polska lud-, 
bose cywilna. Poznaniacy u ła tw ia ją  radzieckim  pancerniakom  

Piechocie zdobywanie silnie umocnionych stanowisk. A dowo­
ż ą c y  drugą radziecką arm ią  lotniczą m arszałek S. Krassowski 
dotuje: „Gdy mieszkańcy m iasta Leszno dowiedzieli się, że samo- 
oty radzieckie nie mogą startow ać z pobliskiego lotniska — na 

, ru ei dzień przybyło na lotnisko ponad 4 tys. ludzi i około 100 
Jdrm anek. Dzięki ich pomocy udało się zbudować w ciągu pięcia 

. 1 Pas startow y, z którego mogły latać sam oloty korpusu loł- 
n 'c tw a szturm owego gw ardii” .
,, Ramię w ram ie z radzieckim i sojusznikam i kruszą pierwsze 
lnie hitlerow skiego oporu na tzw. Wale Pom orskim  żołnierze 

. Armii W ojska Polskiego. Trudnóśei w alki ilustrow ać może m.
taki oto fragm ent pracy h istoryka (mgr Bolesława W arzo- 

cłly) dziejów w alk  polskich pancerniaków  na Pomorzu..
»W dniu otrzym ania rozkazu związki taktyczne 1 Armii WP 

Posiadały zaledwie 04—06 jednostki ognia, 01—03 jednostki pa li­
k a  i około 3 racji dziennych żywności. Środki m echaniczne arm ii 
zostały w zasadzie unieruchom ione. Unieruchom ione były także 
z Powodu braku paliw a środki ciągu i transportu  między W ar- 
^ a w ą  a Bydgoszczą”.

A płk. Zbigniew Załuski stw ierdza w  sw ym  „Finale — 1945 . 
„Żołnierz nasz jeszcze w roku 1945 nie raz ła ta ł luki m ate- 

nalnę, w łasnym  ludzkim  w ysiłkiem , zaciętością, w ytrzym ałos- 
c'ą, ofiarnością, sprytem , w olą — słowem czynnikam i m oral­
nymi”.

Ną Ziemi L ubuskiej 1 lutego wyzwolone zostają dalsze m iej­
scowości. Są to: Skw ierzyna i Bledzew. Walczące _ na styku  
J F ron tu  Białoruskiego i I F rontu U kraińskiego oddziały w yzw a­
lają WSCHOWĘ, KOLSKO, KONOTOP i BOJADŁA, osiągając na 
tym odcinku Odrę. _ .

(OKOLICZNOŚCIOWY ARTYKUŁ PT. „WSCHOWA PO 25 LA- 
TĄCH ZAMIESZCZAMY NA STR. 3). .
, Na południe od GŁOGOWA po ciężkich w alkach zostaje zdo- 
kyty przyczółek na zachodnim brzegu Odry.^ Miało to później 

znaczenievw rozw ijaniu dalszego natarcia*

Sam i sobie  

i g rom adzie
K am ień Mały. Jak  wszędzie w 

naszym województwie, sporo 
tam  młodzieży. Dość powiedzieć, 
że w  szeregach ZMW, w 10 ko­
łach znajduje się 400 członków, 
dziewcząt i chłopców, prow adzą­
cych sam odzielnie lub wspólnie 
z rodzicami gospodarstw a rolne, 
uczniów Technikum  Rolniczego 
i innych szkół, pracujących w 
PGR-ach i innych przedsiębior­
stwach.

Zarządowi grom adzkiem u prze 
wodniczy Bożena Ł apaj, nauczy­
cielka z Dąbroszyna. W swojej 
wiosce ukończyła szkołę podsta­
wową, później dojeżdżała do li­
ceum w Gorzowie, następnie by

(Ciąg dalszy na str. 2)

Szczególnie dotkliw ie d a ł się 
we znaki mróz kolejarzom . Mie­
li oni poważne trudności z p rzy ­
gotowaniem do w yjazdu na tr a ­
sy parowozów. Jedną z podsta­
wowych trudności jest zabezpie­
czenie paliw a, które w takich wa 
runkach  tw orzy tw ardą, jednoli 
tą  skałę. Zużycie węgla na kolei 
przy takim  m rozie w zrasta o ok. 
30 proc. Silny mróz powoduje de 
fekty  i u trudn ia  prace nap raw ­
cze. Wzrosła również absencja 
chorobowa pracow ników  kolei.

W te j sy tuacji PK P zmuszona 
było odwołać część pociągów da­
lekobieżnych, aby zapewnić w y­
starczającą ilość sprzętu i obsłu 
gi na innych ważniejszych li­
niach.

I tak  zostało w strzym ane k u r ­
sowanie 3 par pociągów oso­
bowych W arszawa — Szczecin, 
W arszawa — K raków , W arszawa 
— Bogatynia. P rzestały również 
kursow ać pociągi osobowe z K a­
towic do Gdyni oraz z G dyni do 
Lublina przez Olsztyn. Zawieszo 
no kursow anie pociągu pospiesz 
nego z L ublina do K atowic i z 
W arszawy do Kołobrzegu przez 
Gdynię i Koszalin. Poszczegól­
ne dyrekcje kolei a m.in. biało­
stocka, olsztyńska i w arszaw ska 
w strzym ały ruch niektórych po­
ciągów lokalnych.

Fataln ie w płynął mróz na re ­
gularność kursow ania pociągów. 
Pociągi z Białegostoku m ają o- 
późnienia po 4—5 godz. Tyle sa­
mo m niej więcej m ają  pociągi ze 
Szczecina, Zielonej Góry i Rze­
szowa. Ekspres z Budapesztu 
„N ord-O rient” opóźnił się o 2 go 
dżiny a pociąg „T atry” zam iast 
o 23.00 przyjechał do W arszawy 
o godz. 4.00 rano. W tej sytuacji 
w yruszył w  drogę pow rotną tyl 
ko do K rakow a i to z opóźnie­
niem 3-godzinnym.

W ciężkiej sy tuacji kolejarze 
poza kolejnością w ysyłają w dro 
gę transporty  węgla, cysterny z 
paliwem, ładunki dla hu t. O gra­
niczenia w  załadunku nie doty­
czą również pap ieru  gazetowego.

M inisterstwo K om unikacji zw ra 
ca się z apelem  do wszystkich

(Ciąg dalszy na str. 2)

N um er sobotni naszej „Ga 
zety” do w ie lu  m iejscow oś­
c i w  w ojew ództw ie dotarł 
ze znacznym  opóźnieniem . 
Przyczyną tego była poważ 
na aw aria m aszyny rotacyj 
nej. Przepraszam y.

K o n fe re n c ja  

Sprawozdawczo 

W y b o rc za  

W  k r ę g u  m ł o d z i e ż y  
p r a c u j ą c e j

W niedzielę 8 lutego — W oje­
w ódzka K onferencja ZMS. Os­
ta tn ie  dw a la ta  przyniosły zna­
czne umocnienie organizacji w 
środowisku robotniczym , wśród 
młodzieży joracującej. S tan li­
czebny ZMS w tych kręgach 
wzrósł o 4681 członków, a robot 
nicze zarządy i koła w ykazały 
w yjątkow ą aktyw ność, inicjując 
zobowiązania produkcyjne, w ar 
ty  i czyny społeczne, organizu­
jąc 432 brygady, k tóre  ubiegają 
się o ty tu ł B rygady P racy Socja 
listycznej ze złotą i srebrną Od­
znaką 25-lecia. Spośród reko­
m endowanych w tym  okresie do 
p artii blisko 2500 działaczy ZMS 
— 1270 to przodujący robotnicy. 
Młodzież w ykazuje coraz więcej 
zaangażow ania w  produkcji. 
Wnioski zgłoszone przez ZMS 
po II P lenum  KC — było ich 
181, zaś 165 weszło dó progra­
mów zakładowych — obracają 
się głównie wokół uspraw nie­
n ia  technologii, należytego w y­
korzystania p arku  maszynowego 
i mocy produkcyjnej, oszczędnej 
gospodarki energią i surowcam i, 
wysokiej dyscypliny d w ydajnej 
pracy.

Zarząd W ojewódzki ZMS po­
święcił szczególnie dużo uw agi 
stworzeniu w arunków  lepszego 
działania w przedsiębiorstw ach 
budow lanych, naw iązując kon ­
ta k ty  z resortem  i kierow nic­
tw em  związku zawodowego. R e­
zu lta ty  są już widoczne. Mło­

dzież zatrudniona w budow nic­
tw ie liczniej zasiliła szeregi 
ZMS. Podobnie rozszerzyły sdę 
w pływ y organizacji na mło­
dych pracow ników  przem ysłu te 
renowego, służby zdrowia i rze 
miosła. Wysoki poziom reprezen 
tu je  dziś robotniczy ak tyw  ZMS, 
znajdujący przew ażnie oparcie i 
pomoc w organizacjach p a rty j­
nych. ZaTządy i kola k ładą na ­
cisk na kw alifikacje  zawodowe 
młodzieży, na  jej stosunek do 
pracy i w alory  ideowo-m oralne, 
na tw órczą postawę wobec ży­
cia. ».*.

W* Kruczek 
i J. Szydlak
spotkali się 
z załogą WSK
RZESZÓW , P A P .

C złonek B iu ra  P o litycznego  KC,
I s e k re ta rz  KW PZ PR  w  Rzeszo­
w ie — W ładysław  K ruczek  oraz  
p rz e b y w a ją c y  n a  R zeszow szczyźnie 
zas tęp ca  członka B iu ra  P o lity czn e  
go, se k re ta rz  KC P Z P R  — Ja n  
S zydlak  sp o tk a li się w  so bo tę  z 
a k ty w e m  p a r ty jn y m  i m łodzieżo ­
w ym  rzeszow skie j W ytw órn i 
S p rz ę tu  K o m u n ik acy jn eg o . J . Szyd 
la k  o d p ow iadał n a  liczne, p y tan ia , 
do tyczące  p rzed e  w szystk im  prób  
le m a ty  ki gospodarczej o raz  za­
g ad n ień  p o lity k i in w es ty cy jn e j i 
h a n d lu  zag ran icznego  ja k  rów nież 
sy tu a c ji  m ięd zynarodow ej i zagad ­
n ie ń  m iędzynarodow ego  ru c h u  ro ­
bo tn iczego .

W. K ruczek , n aw iązu ją c  do uch 
w a ł II i IV P len u m  KC P Z P R  o- 
m ów ił m . in. p ro b lem y  zw iąza- . 
n e  z da lszym  rozw ojem  W SK, pod 
k re ś la ją c  kon ieczność p ro d u k o w a ­
n ia  ja k  n a jlep szy ch  i na jn o w o cześ 
n ie jszy ch  w yrobów , a tak że  
zm nie jszen ia  w ciąż jeszcze dużej 
ilości b raków .

W nocy  z 30 n a  31 styczn ia  
w  sto licy  F ilip in  M anili znów 
doszło do p o tężnych  d e m o n s tra ­
c ji  an ty rząd o w y ch . T ym  razem  
p ro te s to w an o  p rzeciw ko  b ru ­
ta ln e j a k c ji  p o lic ji podczas d e ­
m o n s tra c ji  w  dn iu  26 styczn ia , 
k ied y  to  ran io n o  370 osób. D e­
m o n stran c i zaa ta k o w a li pa łac  
p rezy d en ck i, p o d p a la jąc  na  jego 
te re n ie  k ilk a  ob iek tów . W cza ­
sie  s ta rć  z po lic ją  je d e n  z u - 
czest-ników zam ieszek zo sta ł za­

b ity , a w iele  osób ran iono .
Na zd jęciu : T ak  w y g ląd a ła  a k ­
cja polic ji. K ilku  uzb ro jo n y ch  
fu n k c jo n a riu szy  o k łada  p a łk am i 

leżącego n a ziem i s tu d e n ta .
CAF — U P I — te le fo to
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Konferencja prasowa
na lemat przebiegu 
plenum KC KPCz

PR A G A , P A P .

W  sobotę w  gm achu  KC 
K PC z w  P ra d z e  odby ła  się 
k o n fe ren c ja  p raso w a  d la  kores 
pen d en tó w  z k ra jó w  soc ja listy  
cznych o raz  k o responden tów  
p ra sy  kom un istyczne j z k r a ­
jów  Z achodu. D zienn ikarzy  in  
fo rm ow ali i odpow iadali n a  
ich  p y ta n ia  k ie ro w n ik  w ydzia ­
łu  zagran icznego  K C  K PC z — 
P av e l A u ersp e rg  i ekonom icz­
nego — L ad is lav  Szupka.

P . A u ersp e rg  s tw ierdz ił, że 
ze sk ład u  KC bądź u sun ię to  
bądź  odeszło  łączn ie  27 człon­
ków  i 3 zastępców . P rzep ro w a  
dzone n a  p le n u m  K C  K PC z 
zm iany  k ad ro w e  zosta ły  spow o 
dow ane różnym i p rzyczynam i. 
N a propozycje  k o m ite tów  ob­
w odow ych  ze sk ład u  K C  w y ­
prow adzono  w ie lu  k o m u n is ­
tów , k tó rzy  zosta li p o d d an i 
k ry ty ce  za pog lądy  p raw ico - 
w o -o p o rtu n is ty czn e . A lersander 
D ubczek złożył rezy g n ac ję  po 
w ie lu  odb y ty ch  z n im  rozm o­
w ach. Część spośród  tych  człon 
ków  KC, k tó rzy  złożyli sw o je  
fu n k c je  odeszła  n ie  w  w y n ik u  
k ry ty k i ich  poglądów , lecz z 
pow odów  czysto p rak ty czn y ch . 
P . A u ersperg  po in fo rm ow ał, że 
G u stav  H u sak  w  p rzem ów ie ­
n iu  końcow ym  n a  p le n u m  os­
tro  sk ry ty k o w a ł kom en ta rze  
ra d ia  czechosłow ackiego t łu ­
m aczące w szystk ie  zm iany  k a ­
drow e p raw icow ym  o p o rtu n iz ­
m em  osób, k tó ry ch  te  zm iany  
dotyczyły . P rezy d iu m  ICC 
K PC z dało  np . w ysoką ocenę 
działalności J . P e ln a rz a  w  
dziedzinie u m a cn ian ia  o rg a ­
nów  bezp ieczeństw a w  skom ­
p likow anej sy tu a c ji po  s ie rp ­
n iu  1968 roku , c h a ra k te ry z u -

Polska
w okowach mrozu

(Ciąg dalszy ze str. 1?

adresatów  przesyłek tow aro­
wych o jak  najszybsze odbiera­
nie ładunków .

Sytuacja na  drogach i w  kom u 
nikacji drogowej przedstaw ia się 
znacznie lepiej. Opady drobnego 
śniegu w ystąpiły  lokalnie w  
trzech województwach: katowic 
kim , krakow skim  i kieleckim . 
Gdzieniegdzie na drogach głów 
nych u trzym uje  się cienka w arst 
w a śniegu o grubości do 4 cm. 
Najpow ażniejszym  zm artw ie­
niem  służby drogowej jest goło- 
ledż. K ilka dróg o znaczeniu lo­
kalnym  w  woj. białostockim , kie 
leckim, łódzkim, olsztyńskim  i 
w arszaw skim  jest jeszcze zam k­
niętych dla ruchu, ale i tam  w 
ciągu niedzieli pracow ały pługi.

Izraelczycy 
zapowiadała 
bombardowanie

stolic
państw arabskich
LONDYN, PA P .

A gencja  R e u te ra  donosi, że 
uk azu jący  się w  języku  an ­
g ie lsk im  dzienn ik  „ Je ru sa lem  
P o s t” zapow iada pod jęc ie  
przez ag reso ra  bom b ard o w ań  
sto lic  k ra jó w  arab sk ich , a 
zw łaszcza K airu .

Napięta sytuacja 
w stanie Hariana
DELHI. P A P .

W sta n ie  H a r ia n a  t rw a ją  zam ie ­
szki w  zw iązku  z d ecyzją  rząd u  
cen tra ln eg o  o p rz e k a z a n iu  C hand i 
g a rh u  są sied n iem u  s ta n o w i F e n -  
dżab. M iasto to , zam ieszkałe  w  
w iększości p rzez  S ikhów , by ło  do 
ty ch czas s to licą  H a ria n y . Mimo 
iż rząd  p rzek aza ł w ładzom  s ta n o ­
w y m  fu n d u sze  n a  b u d o w ę now ej 
s to licy , m ieszk ań cy  H a ria n y  zorga 
n izow ali zak ro jo n ą  n a  szero k ą  ska 
lę  ak c ję  o ro te s ta c y jn ą  p rzec iw k o  
o d d an iu  C h a n d ig a rh u . Doszło do 
zam ieszek, w  k tó ry c h  9 osób porno 
sło śm ierć .

W zw iązku  z ty m , że w  H a ria -  
n ie  n a d a l u trz y m u je  się b a rd zo  n a  
p ię ta  sy tu a c ja , do ośm iu  m ias t w 
ty m  s ta n ie  w kro czy ło  w ojsko .

W edług o s ta tn ic h  in fo rm a c ji, 300 
osób zostało  a re sz to w an y ch  za u - 
dz ia ł w  zam ieszkach.

jąc  go jako  uczciw ego i p ry n ­
cyp ialnego  działacza. Z astąp ię  
n ie  go n a  s tan o w isk u  m in is tra  
sp ra w  w ew n ę trzn y ch  CSRS 
przez  innego dzia łacza  po d y k ­
to w an e  było  je d y n ie  p rak ty cz ­
nym i w zględam i. G. H u sak  w  
sw ym  p rzem ów ien iu  końco­
w ym  zdecydow an ie  od rzucił 
w szelk ie  sp ek u lac je  p ra sy  za ­
chodn ie j n a  te m a t rzekom ej 
„p res ji s ił u ltrad o g m aty cz - 
n y c h ” n a  decyzję  p lenum . P . 
A u ersp e rg  ośw iadczył, że roz­
pow szechn iane  przez  p ra sę  za 
chodn ią  pogłoski o  p rocesach  
po litycznych  zm ie rza ją  do zdy 
sk red y to w an ia  p o lity k i K PC z.

P. A u ersp e rg  po in fo rm ow ał 
rów nież  o p rzem ó w ien iu  człon 
k a  P rezy d iu m  KC K PC z V. B i-  
lak a , pośw ięconym  problem om  
p o lityk i m iędzynarodow ej 
K PC z, zagadn ien iom  rozw o ju  
i u m acn ian ia  w ięzów  K PC z z 
K PZ R  i innym i b ra tn im i p a r ­
tiam i. F ra n c u sk a  P a r t ia  K om u 
n is ty czn a  ja k  stw ie rd z ił V. Bd- 
la k  p rzek aza ła  K PC z p ro to k ó ł 
z rozm ów  se k re ta rz a  g en e ra l­
nego F P K  W aldeck  R ocheta  z 
A. D ubczekiem  w  lip cu  1968 r„  
z k tó rego  w y n ik a , że b. p ie rw ­
szy se k re ta rz  K C  K PC z w  spo 
sób zd rad za jący  b ra k  poczucia 
odpow iedzialności i n ie d o jrza ­
łość po lityczną  in fo rm ow ał 
p rzyw ódców  k o m un istów  fra n  
cusk ieh  o sy tu a c ji w  Czecho­
słow acji. A. D ubczek  w  szcze­
gólności ocen ił p a m fłe t „2000 
słów ” w  sposób g ru n to w n ie  
ró żn iący  się od oceny P rezy ­
d ium  K C  K PC z.

P . A u ersp e rg  s tw ierdz ił, że 
K C  K PC z z dużym  zdziw ie ­
n iem  p rzy ję ło  p o jaw ien ie  się 
n a  ła m ach  w łosk iego  czasopis­
m a  „R in asc ita” 23 s tyczn ia  b r. 
a r ty k u łu  o sy tu a c ji w  Czecho­
słow acji, w  k tó ry m  w  sposób 
te n d e n c y jn y  ocen ia  się  obecną 
sy tu a c ję  w  K PC z i p rzy p isu je  
się obecnem u k ie ro w n ic tw u  
K PC z n iezgodn ie  z p ra w d ą  dą 
żen ie  do rezy g n ac ji z p ro g ra ­
m u  w ytyczonego  p rzez  p lenum  
styczn iow e z 1968 ro k u . U cze­
s tn ik ó w  k o n fe ren c ji poinform o 
w an o  rów nież  o  pom yślnym  
rozw o ju  b ra te rsk ic h  s to su n ­
ków  ze Z w iązkiem  R adzieck im  
a  ta k że  o p rzygo tow yw an iu  no 
w ego u k ła d u  o p rzy jaźn i i 
w spó łp racy  z K ra je m  R ad, 
O m aw ia jąc  s to su n k i z poszczę 
gó lnym i k ra ja m i socja listycz ­
n ym i podkreślono , że w ysoko 
oceniono bezpośredn ie  k o n ta k  
ty  i sp o tk an ia  G u stav a  H u sa - 
k a  z p rzyw ódcam i b ra tn ic h  
p a rtii . P odczas ty ch  sp o tk ań  
om aw iano  doniosłe  sp raw y . Na 
p rzy k ład  w  czasie rozm ów  z 
po lsk im i tow arzyszam i n ak re ś  
łono p e rsp ek ty w y  dalszego za ­
cieśn ien ia  w za jem n y ch  s to su n ­
ków  oraz  ro zw o ju  w za jem nej 
w spó łp racy .

O m ów iono rów nież p ro b le ­
m y  fed e rac ji. P odkreślono , że 
fe d e rac ja  zd a ła  egzam in i że 
n ie  trz eb a  p rzep row adzać  
zm ian  w  ogólnie p rzy ję ty ch  
je j fo rm ach . N ależy jed n ak  
zm ienić n ie k tó re  do tychczaso ­
w e pog lądy  n a  s t ru k tu rę  eko ­
nom iczną fed e rac ji. P o d k reś lo ­
no bow iem , że ekonom ika cze­
chosłow acka m usi być je d n o ­
lita .

Wypad piechoty Z ił
n a  w schodni 
brzeg Kanału
KAIR, PA P.

W sobo tę  k o m p an ia  p iech o ty  
eg ipsk ie j p rzek ro czy ła  K an a ł Sues 
k i i s ta r ła  się n a  w schodn im  b rze 
gil z Iz rae lczy k am i. Z niszczono k il 
k a  po jazdów  w ojskow ych  n iep rzy  
jac ie la , z a b ija ją c  cz łonka ich 
załogi. O ddział eg ip sk i p rz e d a rł 
się  n a  d ru g ą  s tro n ę  K a n a łu  w 
p ob liżu  Ism ailii.

R zecznik w o jskow y  ZRA zako­
m u n ik o w ał, że żo łn ierze  egipscy 
ko ło  p o łu d n ia  p o w ró c ili bezp iecz­
n ie  do sw oich  baz.

R zecznik  dodał, że od ra n a  
w zdłuż K a n a łu  S ueskiego od Sue- 
zu n a  p o łu d n iu  do E l-K a n ta ry  ^ i 
D e w arsu a ru  n a  pó łnoc a r ty le r ia  
eg ipska  o strze liw a ła  p ozycje  iz ra ­
e lsk ie  n a  w schodn im  b rzegu . N ie­
p rzy  ja c ie 1 pon iósł ciężk ie  s tra ty . 
P o  s tro n ie  eg ipsk ie j — w  E l-K an  
ta rz e  —* zosta ły  zab ite  trz y  osoby 
cyw ilne  i od w y b u ch u  p ocisku  żos 
ta ł  uszkodzony je d e n  b u d y n ek .

Rozpoczęła się 
sesja egzaminacyjna 
w WSInż.

D zisiaj rozp o czy n a ją  s łą  p ie rw ­
sze egzam iny  w  se s ji z im ow ej w  
W yższej Szkole In ży n ie rsk ie j W 
Z ie lonej G órze.

O gółem  n a  s tu d ia  dzienne, w ie­
czorow e i zaoczne uczęszcza 1383 
słuchaczy . Do se s ji n ie  dopuszczo 
no  98 osób. P o n a d to  w ie lu  s tu ­
d en tó w  p rz y s tą p i do se s ji w a ru n ­
kow o. N ow y re g u la m in  stud iów  
p rzew id u je  w aru n k o w e  dopuszcze­
n ie  do se sji za zezw oleniem  dzieka  
na. Może je  o trz y m a ć  s tu d e n t, k tó  
ry  m a  je d n ą  n o tę  n ied o s ta teczn ą  
(w  w y ją tk o w y ch  w y p ad k ac h  dw ie) 
z za liczen ia , je ś li  p ro w ad zący  za­
ję c ia  w y ra z i op in ię , że s tu d e n t je s t 
w  s ta n ie  n a d ro b ić  zaległości do se 
s j i  p o p raw k o w ej.

N ajw iększą  tre m ę  m a ją  s tu d e n ­
c i p ierw szego  ro k u . N a trz e c h  w y 
dz ia łach  je s t ich  n a  s tu d ia c h  dzień  
n y ch  211. Do sesji n łe  dopuszczono 
17 słuchaczy  p ierw szego  ro k u . Na 
to m ia s t w a ru n k o w o  będzie  zdaw ać 
38 osób z tego  n a  W ydziale  BudoW 
n ic tw a  17 osób, n a  E le k try czn y m  
13 osób, a  n a  M echan icznym  8 o- 
sób. K ażdy  s tu d e n t p ierw szego  ro  
k u  zda je  w  se s ji z im ow ej trz y  
egzam iny . „G orące  d n i”  p o trw a ­
j ą  do 9 lu teg o , a  p o tem  do 15 bm . 
n a s tą p i zasłużony  odpoczynek  — 
p rz e rw a  m ięd zy sem estra ln a .

T ragiczny iry p ad ek  

v  G ozdnicy

4-Ietnie dziecko
uruchomiło
ciężarówką

30 bm., w  późnych godzinach 
popołudniowych, na teren  Gózd 
laickich Zakładów  C eram iki Bu 
dow lanej w jechał ciężarowym  
„S ta łem ” kierow ca H enryk  P. 
w  celu załadow ania ru re k  dre­
narskich. Kierowcy tow arzyszył 
4-letni synek Paw eł. H enryk  P. 
w łączył wsteczny bieg 1 nie za­
b ierając kluczyków  ze sta­
cyjki, wyszedł po w yłączeniu sil 
n ika z samochodu, zostaw iając w 
szoferce dziecko.

M ały Paw eł zaczął m anipulo ­
wać przy starterze i stacyjce. W 
pew nej chw ili nastąpiło  urucho­
m ienie siln ika i samochód ru ­
szył gw ałtow nie do ty łu , przy ­
gnia tając zatrudnionego przy za­
ładunku  Józefa W. Robotnik 
zm arł w krótce po przew iezieniu 
do zakładowego ośrodka zdro­
w ia.

Dochodzenie w  spraw ie okolicz 
ności tragicznego w ypadku pro- 

. wadzi K om enda Pow iatow a MO 
j w  Żaganiu. (s.)

■llraczysle akademie z okazji 25-lscIa wyzwolenia

List r a s t o M a  akademii w G e m i e
s l©  WSm wmimm m 8 © i © i i S1i 1

(Ciąg dalszy ze str. 1)

W śród gorących  ok lasków  ze 
b ra n i postanow ili w ysłać n a  rę  
ce I se k re ta rz a  KC PZ PR , tow . 
W ładysław a G om ułk i list, w  
k tó ry m  stw ie rd za ją  m . in.:

„P io n ie rsk a  i tw órcza  p ra c a  
robo tn ików , ch łopów  i in te li ­
gencji, dorosłych  i m łodzieży, 
ludz i w  zielonych m u n d u rach  
i b ia łych  fa r tu ch ach , ludz i z 
p ió rem  i m ło tem , w  okresie 
25-lecia n ad a ła  ziem iom  nad  
O drą , N ysą i B a łty k iem  ran g ę  
społeczno - gospodare-ą  i k u l ­
tu ra ln ą , ja k ie j n igdy  one do tąd  
w  h is to rii n ie  posiadały .

H is to ria  odzyskania , zasiedlę 
n ia , zagospodarow an ia, odbudo ­
w y oraz ich  w span ia łego  rozw o 
ju  w  la ta c h  po 1956 ro k u  ściśle 
się w iąże  z T w oim  T ow arzyszu  
W iesław ie im ien iem  i s tan o w i­
sk iem  p rzyw ódcy  p a r t i i  k lasy  
robo tn iczej, z po lityką , ja k ą  w  
im ien iu  p a r t ii  i n a ro d u  u m ie ­
ję tn ie  p row adziłeś I p ro w a ­
dzisz. To w łaśn ie  u m ie ję tn e  kie 
ro w an ie  przez C iebie p o lity k ą  
p a rtii , p o lity k ą  jedności n a ro -

Sami sobie 
i gromadzie

(Ciąg dalszy ze str. T) 
ły  studia na U niw ersytecie Poz­
nańskim , praca m agisterska (fi­
lologia) — i pow rót do rodzinnej 
wsi na posadę nauczycielki. Wie­
dzą i zapałem  służy teraz wsi.
Organizację ZMW, k tó rą  k ie ru ­
je i prow adzi mocną ręką  ■— 
wspólnie z zgrom adzoną wokół 
siebie am bitną m łodzieżą — w y ­
prow adziła na  czołowe miejsce w 
powiecie i województwie.

W ub. sobotę odbyła się w  K a­
m ieniu M ałym  grom adzka kon­
ferencja  ZMW. Na obrady m ło­
dzieży przybył sekretarz  KW 
PZPR, Ludw ik Siedlecki, a ta k ­
że sek retarz  KMSP PZPR w Go­
rzowie, Rom uald P ietraszk ie ­
wicz, przewodniczący ZW ZMW 
Z ygm unt K wieciński, przew od­
niczący ZP ZMW Franciszek J a ­
siński, przedstaw iciele władz gro 
m adzkich.

O brady w ykazały dużą dojrzą 
łość ideową i społeczno -  zawo­
dową młodzieży w te j grom a­
dzie, a  także istnienie en tuz ja ­
stów  społecznego działania, ’ Wi­
domym tego dowodem było przy 
sposobienie sobie przez młodzież 
ładnego k lubu  w pomieszcze­
niach starego, opuszczonego mły 
na. Uroczystego ak tu  otw arcia 
k lubu  — chluby mdajscowej mło 
dzieży — dokonał L. Siedlecki.

Innym  uroczystym  m om entem  
było w ręczenie przez L. Siedlec­
kiego legitymacja party jnych  12 
m łodym  ludziom, rekom endow a­
nym  do partii przez ZMW.

Życząc nowo przy jętym  kamdy 
datom  PZPR  wszelkiej pom yśl­
ności w  działalności społecznej,
L. Siedlecki zwrócił się n a s tę p -j tu  do M acierzy . Po p o łu d n iu  
nie do. zebranej młodzieży, _ pod- p rzed  P o m n ik iem  Z w ycięstw a 
kreślając jej spore w yniki w  zo rganizow ano u roczysty  cap ­

el u, so juszu  ze Z w iązkiem  R a- ; 
dzieck im  i in n y m i k ra ja m i obo 
zu socjalistycznego , p o l i ty k ą 1 
p rzy jaźn i, w spó łp racy  i poko ju  
zapew niło  n am  w ew n ą trz  k ra -  j 
ju  p iękny  i w szechstronny  roz 
w ój gospodark i, o św iaty  i k u l-  j 
tu ry , a  n a  zew n ą trz  uznan ie  i 
szacunek  w szystk ich  p ań stw  
św ia ta .

Z w raca jąc  się z ty m  lis tem  
do C iebie, D rogi T ow arzyszu  
W iesław ie w  25 roczn icę w yz­
w o len ia  m ia s ta  i p o w ia tu  go­
rzow skiego , s ięgam y m y ślą  do 
k w ie tn ia  1947 roku , k iedy  to  
p rzeb y w a jąc  w  G orzow ie po ­
w iedz ia łeś, że p rzy jd z ie  ta k i 
czas, k iedy  m iasto  G orzów  m i 
m o o lb rzym ich  zniszczeń b ę ­
dzie m ias tem  jeszcze p ię k n ie j 
szym  niż było  p rz e d  zniszcze­
n iem .

N iew iele  u p łynę ło  od ow ej 
p a m ię tn e j chw ili, a  G orzów  
s ta ł się m ia s tem  n a p ra w d ę  
p ięk n y m  i now oczesnym . M ia ­
s tem  now ym , zam ieszkałym  
przez  b lisko  80 ty s ięcy  m iesz ­
kańców , m ias tem , w  k tó ry m  
m aszy n y  fab ry czn e  w  1969 ro  
k u  w y p u śc iły  p ro d u k c ję  w a r ­
to śc i 7 m id  zło tych . W  sto su n  
k u  do ro k u  1966 w a rto ść  p ro ­
d u k c ji w zro sła  o 35 p roc. W e 
w zroście  ty m  u d z ia ł w y d a jn o ś  
ci p racy  b y ł decydu jący .

Ja k ż e  in n y  je s t  obecnie G o­
rzów  od tego m ia s ta , w  k tó ­
ry m  p rzeb y w aliśc ie  w  1947 ro ­
ku . C ałe  spo łeczeństw o  nasze 
cieszy się i jednocześn ie  szczy 
ci z ta k  p ięk n y ch  osiągnięć.

W  ty m  o lb rzym im  w y siłku , 
do ro b k u  i  rozkw ic ie  naszych  
ziem  je s t  u c ie le śn io n a  W asza 
m ą d ra  m y ś l po lityczna , W asze 
serce , o fia rność  i z ap a ł z j a ­
k im  w ra z  z n a m i u su w aliśc ie  
pow o jenne ru in y  i  zgliszcza, 
w znosiliśc ie  z ro k u  n a  ro k  n a  
co raz  w yższy  szczebel zam oż­
ność ty c h  ziem .

Je s te śm y  Ci, T ow arzyszu  
W iesław ie , w dzięczn i za to  i 
p e łn i u zn an ia . Jednocześn ie  
p ra g n ie m y  zapew nić, że  do ło ­
żym y w szelk ich  s ta ra ń , ab y  
w szystk ie  zad an ia  zw iązane z 
da lszym  rozw ojem  naszego m ia  
s ta  i p o w ia tu  w y p e łn ić  ja k  
n a jle p ie j d la  d ob ra  nasze j o j­
czyzny, d la  d o b ra  p o k o ju  i  so ­
c ja lizm u .

P ro s im y  p rzy jąć  od nas D ro ­
gi T ow arzyszu  W iesław ie  se r ­
deczne i go rące  pozd row ien ia  
oraz n a jlep sze  życzen ia .”

Po  części o fic ja ln e j T e a tr  
im . J . O sterw y  zap rezen tow ał 
p rem ie ro w e  w idow isko m uzy ­
czne. (ada)

M IĘD ZY R ZEC Z

W  ub ieg łą  sobotę M iędzy­
rzecz obchodził 25-lecie pow ro

śm iałym  rozw iązyw aniu spraw  
swoich wsi i zachęcając do nie 
ustaw ania w staraniach o szero­
kie w spółuczestnictwo młodego 
pokolenia w  przeobrażeniach do 
bonujących się w  rolnictw ie i w 
ogóle na  wsi, a  już szczególnie 
w najlepszym  przygotow aniu do 
zawodu i ukazyw aniu perspek­
tyw  życiowych młodzieży na 
wsi.

<ejm )

W ASZYNGTON. — A m ery k ań  
ska  K om isja  E nerg ii A tom ow ej 
p o dała  do  w iadom ości, iż w  pią 
te k  p rzep ro w ad zo n a  zosta ła  na  
po ligon ie  a tom ow ym  w  sta n ie  
N evada d ru g a  w  ty m  ro k u  p o d ­
ziem na p ró b a  n u k le a rn a . Siła 
w y b u ch u  ła d u n k u  atom ow ego 
w ynosiła  20 k ilo ta n .

NOWY JO R K . — W ładze am e­
ry k a ń sk ie  po in fo rm ow ały , te  w  
o s ta tn im  czasie zlikw idow ano  
gang , k tó ry  zajm ow ał, się p rze ­
m y tem  n a rk o ty k ó w  z P o łu d n io ­
w ej A m ery k i do  USA. R ów no­
cześn ie  ddkw idow a.no dużą p a r ­
t ię  k o k a in y  w artośo i 175 tys. d n 
la ró w . W zw iązku  z w y k ry c iem  
g an g u  p rzem ytn iczego , a resz to ­
w an o  6 osób, a  3 dalsze są  po­
szuk iw ane. ♦

BONN. — W p ó łnocnej N ad ­
re n ii - W estfa lii w y k ry to  dw a 
dalsze p rz y p a d k i zachorow an ia  
n a  czarną  ospę. W M eschede 
zm arła  na  tę  cho robę . 17-letnda 
stu d e n tk a . Je d n a  z osób, k tó re  
o sta tn io  zapad ły  na  czarną  ospę 
n ab aw iła  się te j n iebezp iecznej 
choroby  podczas w izy ty  w  szpi­
ta lu  w  M eschede. gdzie p rze ­
byw a 20-letni m ężczyzna, k tó ry  
za raz ił się  czarn ą  ospą  w  A zji.

BELGRAD. — W edług don ie ­
sień p ra sy  b elg radzk ie! ju g o ­
słow iańsk ie  w ładze ce lne , u ję ły  
31-letniego T u rk a  ze S tam b u łu  
Erdogaina C zaw dara, k tó ry  p rze

w oził w  sam ochodzde 15 k g  h a ­
szyszu. Z am ierza ł on dosta rczyć  
n a rk o ty k  do D anii. W yrokiem  
sądu  ju gosłow iańsk iego  został 
on  sk a zan y  na  2 m ie s ią c e 'w ię ­
zien ia  o raz  skonfisk o w an o  m u 
sam ochód.

♦
BELGRAD. — W B elg radzie

podp isano  po rozum ien ie , w  m yśl 
k tó reg o  Z w iązek  R adzieck i do-

■ ZE-

WIATA
sta rczy  w  ty m  ro k u  do Ju g o ­
sław ii 1.390.000 to n  ro p y  n a f to ­
w ej, 400.000 toin m azu tu , 160.000 
to n  p a liw a  do siln ik ó w  dleslow - 
sk tch , 50.000 to n  b en zy n y  i in ­
ny ch  p ro d u k tó w  n afto w y ch .

NOWY JO R K . — Z am ieszkałe
w  B u ffa lo  m ałżeństw o  Uirban 
zażsdało  m ilio n  do la ró w  odszko 
do w an ła  od p ro d u c e n ta  P igułek  
a n ty k o n c e p c y jn y c h  G. S earlea  
Z Chicago. P a n i U rb an  tw ierdzi, 
że zażyw an ie  p rzez  m ą  p igu łek  
a n ty k o n c e p c y jn y c h  s ta ło  się 
p rzyczyna w ie lu  chorób . P an i 
U rb a n  zażyw ała  re g u la rn ie  t a ­
b le tk i a n ty k o n c e p c y jn e  cA lipea
1908 r . do m a rc a  1969 r . n a  po­
lecen ie  lek arza .

DELHI. — U lice D elhi p o k ry ­
w a ją  s te r ty  śm ieci i w szeikiegr, 
rodza ju  odpadków , pon iew aż 4 
ty s iąc e  p raco w n ik ó w  oczyszcza­
n ia  m iasta  p ro k lam o w ało  s tra jk . 
D om agają  się  o n i p o p raw y  w a ­
ru n k ó w  p ra c y  i  b y tu .

P o lic ja  zaaresz tow ała  200 strad 
k u ją c y c h  w y su w ając  przeciw ko  
n im  za rzu t łam an ia  p rzep isu  
zab ran ia jące g o  zgrom adzeń p u ­
b licznych .

LONDYN. — W edług don ie ­
sień  z T eh e ra n u , ogó lna  llczha 
śm ie rte ln y ch  o f ia r  law iny , k tó ­
ra  obsu n ę ła  się  n a  a u to s tra d ę  
m iędzy  T eh e ra n em  a  m iastem  
A m ol, w ynosi 39 osób. Je d n ak że  
p ra sa  ira ń sk a  tw ierdzi, że o d n a ­
lez iono  42 zw łoki i  42 osoby 
o raz  że w śró d  ra n n y c h  z n a jd u ­
jący ch  się w  szp ita lu  100 osób 
d oznało  ciężk ich  odm rożeń .

P o n ad  1.000 osób zdo łano  ju ż  
w yd o stać  z sam ochodów  i  a u to ­
busów  uw ięzionych  w śród  zw a­
łu  śn iegu  i  w  zasadzie  aikcję 
ra to w n iczą  uw aża  się  już  za za­
kończoną.

N ap ły w a jąc e  jeszcze ciąg le  
w iadom ości o  a k c j i  ra tow niczej 
zaw ie ra ją , ró żn e  W zruszające 
szczegóły; ta k  np . m łoda kob ie ­
ta  n a k ry ła  w łasn y m  ciałem  dw o 
Ja sw ych  dzieci, chcąc  je  uchr<> 
nić p rzed  zam arzn ięc iem . M atka  
zm arła , a le  przew iezione  do szpi 
taka dziec i są

strzy k . N astępn ie  w  sali k in a  
„Ś w it” o d b y ła  się u roczysta  
ak ad em ia  pow ia tow a. W  je j 
p rezy d iu m  zasied li sek re ta rz  
KW  P Z P R  Józef R om an, za ­
stępca  p rzew odniczącego  P re ­
zyd ium  W RN  F ran c iszek  A lek 
sandrow icz, członkow ie egze­
k u ty w y  K P  z I sek re ta rzem  
B olesław em  W ytrykusem , p re  
zyd ium  P K  Z SL z sek re ta rzem  
B ogdanem  S tró żn iak iem , P K  
SD z sek re ta rzem  Ja n e m  K o ­
rzen iew sk im , p rzedstaw ic ie le  
P ó łnocne j G ru p y  W ojsk  R a ­
dzieck ich  i W ojska Polskiego.

Z eb ranych  p o w ita ł p rzew od ­
n iczący P rezy d iu m  PR N  W in ­
cen ty  B ia łkow sk i. R e fe ra t o b ­
razu jący  w a lk i o w yzw olen ie  i 
om aw ia jący  dorobek  p ow ia tu  
w  c iągu  m in ionych  25 la t  w y ­
głosił I  s e k re ta rz  K P  P Z PR  
B olesław  W ytrykus.

W  części a rty s ty czn e j z a p re ­
zen tow ano  m ontaż  p o e tyck i i 
obejrzano  film  p t. „K ie ru n ek  
B e rlin ”. (Iw . Cz.)

SULECHÓ W

T egoroczny o s ta tn i dzień 
styczn ia  b y ł szczególnie u ro ­
czysty  d la  ziem i su lechow sk ie j. 
W  ty m  d n iu  obchodzono 25 ro ­
cznicę w yzw olen ia  p o w ia tu . O 
godz. 16 p rzed  p ły tą  p am ią tk o ­
w ą zeb ra ło  się  spo łeczeństw o 
S ulechow a n a  u roczystym  cap 
s trzy k u . Po złożen iu  w ieńców  
i k w ia tó w  odczy tano  ap e l po ­
leg łych  .

O godzin ie  18, w  sa li L iceum  
Pedagogicznego d la  W ycho­
w aw czyń  P rzedszko li rozpoczę

ła  się u roczysta  akadem ia , k tó  
r a  p rzeb iega ła  pod  hasłem : 
„M yśm y tu  n ie  p rzyszli, m yś­
m y tu  w ró c ili”. Z eb ran y ch  po 
w ita ł I se k re ta rz  K P  P Z PR  
M iko ła j N iedźw iecki. W śród 
zaproszonych gości obecny by ł 
p rzedstaw ic ie l K W  P Z P R  T a ­
deusz Pszeniczny , zastępca  
przew odniczącego P rezy d iu m  
W RN C zesław  Słów ek oraz 
p rzedstaw ic ie le  P ó łnocne j G ru  
py  W ojsk R adzieck ich . R efe ­
r a t  okolicznościow y w ygłosił 
p rzew odn iczący  P rezy d iu m  
PR N  S y lw este r W aligóra. Omó 
w ił on 25-letn i dorobek  pow ia 
tu  i dalsze p e rsp ek ty w y  rozw o 
ju .

W  części a rty s ty czn e j w y stą  
p ił chór i zespół in s tru m e n ta l 
no -w o k aln y  L PdW P. (wb)

SU LĘC IN

W  k in ie  „Z nicz” w  S ulęc in ie  
odbyto  w spó lną  u roczystą  se ­
s ję  P K  F JN  i P rezy d iu m  P o ­
w ia tow ej R ady  N arodow ej p o ­
św ięconą 25 rocznicy  p ow ro tu  
Z iem  Z achodn ich  i Pó łnoc­
nych  do M acierzy .

H asło „Z iem ie Z achodnie  i 
P ó łnocne by ły , są i b ędą  po l­
sk ie” tow arzyszy ły  a tm osferze  
te j podn iosłe j u roczystości. W 
p rezyd ium  sesji m ie jsca  zajęli, 
członek egzeku tyw y  K W  PZ PR  
Z dzisław  D rew ka , zastępca k ie  
ró w n ik a  W ydziału  O rgan iza ­
cyjnego K W  P Z P R  Ja n  
Trzeszcz, w iceprezes W K  ZSL 
K aro l C ieciersk i, ra d n y  W RN, 
prezes W ZGS E dm u n d  H yża, 
członkow ie egzeku tyw y  K P  
P Z PR , p rezy d iu m  P K  ZSL, 
SD, p rzew odn iczący  PR N , 
MRN, przew odn iczący  o rg an i­
zac ji m łodzieżow ych i społecz­
nych , p rzed staw ic ie le  A rm ii 
R adzieck ie j i W ojska  P o lsk ie ­
go i zasłużen i działacze ru c h u  
robotniczego.

R e fe ra t okolicznościow y w y 
głosił p rzew odn iczący  P rezy ­
d ium  P ow iatow ej R ady  N aro ­
dow ej S tan is ław  M ichalak . 
G łos zab ra li rów nież 1 se k re ­
ta rz  K P  P Z P R  H en ry k  G ap iń - 
sk i i p rzedstaw ic ie l P ó łnocne j 
G ru p y  W ojsk  A rm ii R adziec­
k ie j.

P rzed  p ro je k c ją  film u  „S a- 
siedzi”  zespół recy ta to rsk i 
m iejscow ego P D K  w y stąp ił z 
m on tażem  zw iązanym  z ch a ­
ra k te re m  uroczystości.

W  godzinach  popo łudn io ­
w ych  odbyło się spo tkan ie  
p rzedstaw ic ie li w ładz  w o je ­
w ództw a i gospodarzy  pow ia ­
tu - Czech.

W SCHO W A

Społeczeństw o W schow y obcKo 
dziło w  ub. sobotę 25-lecie w y 
Zwolenia m iasta . O godz. 12 od 
b y ła  się u roczystość w  P re z y ­
d ium  M RN, w  czasie k tó re j 
około 60 osób o trzym ało  u s ta ­
now ione po ra z  p ie rw szy  w  
ty m  ro k u  dyplom y „Z asłużone 
go d la  rozw o ju  ziem i w scho- 
w sk ie j” . D yplom y w ręcza ł prze 
w odniczący  P rezy d iu m  PR N  
E d m u n d  P iasny .

P od  P o m n ik iem  B ra te rs tw a  
B ron i od b y ła  się n as tęp n ie  m a 
n ife s tac ja  spo łeczeństw a. W zię 
ła  w  n ie j udzia ł m łodzież szkół 
średn ich , p rzedstaw ic ie le  w ładz 
po litycznych  i państw ow ych , 
delegacje  zak ładów  p racy  i o r 
gan izacji społecznych . Okolicz 
nościow e p rzem ów ien ie  w ygło 
s ił p rezes Z arząd u  O ddzia łu  
ZBoW iD Józef D rozdow ski.

A kadem ia  z okazji 25-lecia 
w yzw olen ia  odbyła  się w  sali 
k in a  „H el”. A kadem ię  o tw o­
rzy ł p rzew odn iczący  P re z y ­
d iu m  PR N  E d m u n d  P iasny , 
k tó ry  p o w ita ł zastępcę  członka 
K om ite tu  C en tra lnego  PZ PR  
E d m u n d a  A polinarskiego, 
członka egzeku tyw y  KW , prze 
w oaniczącego  ZW  ZMS Ja n a  
Ł osia, se k re ta rz a  W K  SD H en ­
ry k a  S taw skiego , p rzew o d n i­
czącego Z arząd u  O kręgu 
ZBoW iD A lfonsa B a ran o w ­
skiego o raz  m iejscow e w ładze 
z I se k re ta rzem  K P  PZ PR  
Z b igniew em  P ie tk iew iczem , a 
tak że  ak ty w  po lityczny , gospo 
darczy  i spo łeczny  pow iatu .

R e fe ra t okolicznościow y wy 
głosił Z b ign iew  P ietk iew icz. 
O m ów ił on o lb rzym i d o reb e” 
ziem i w schow sk ie j w  m in io ­
nym  25-leciu.

W  części a rty s ty czn e j w y r ' 
p ił zespół Pow iatow ego  D on" 

i K u ltu ry  w e W schow ie, (is>
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P
rzyw arła  do Estrady opi
nia „w yrw igrosza” , spo­
łecznego bałam uta, insty 
tue ji nastaw ionej na dre 

naż naszych kieszeni i a firm uja- 
cei w  zamian z reguły m iernotę 
W sensie artystycznym . Jes t w 
tym wszystkim  w iele uzasadnio­
nej racji. Bo obok rzeczywiście 
cennych, autentycznych w artoś­
ci artystycznych i ideowych, 
obok w ielu pożytecznych w sen­
sie upow szechnienia wśród sze­
rokich rzesz społecznych k u ltu ­
ry, i to tej pisanej przez K, 
Ę strada taszczy na  sceny rzeczy 
żenujące, pospolitą chałturę. 
Liczne zakłady pracy, a zwłasz­
cza rady zakładowe, w ydziały

rzędow y ty tu ł  nacze ln ik a  nie
** bardzo  p asu je  do m łodej sy lw et 

k i m gr inż. E dm unda G łow tnkow - 
skiego. Chociaż p rzed w o jen n y  pres 
tiż zaw odu k o le ja rza  gdzieś znikł, 
G ło w irk o w sk i zdecydow ał się nie 
ty lk o  na  p racę  w  ko le jn ic tw ie , ale 
także  na  n iezb y t p rzy jem n e  — przy  
n a jm n ie j na po czą tk u  —■ p rzenosi­
ny z a tra k c y jn e j s to licy  do m ałego  
Z bąszynka,

Najmłodszy
naczelnik

J a k  zawsze w  tak ich  p rzy p ad k ach  
— s ta r t  b y ł bardzo tru d n y . Z upeł 
b ie  n iew y ją tk o w o  — bd  i  dlaczego 

p o trak to w an o  ab so lw en ta  m a ją ­
cej op in ię  n a jlep sze j w  k ra ju  u - 
czelni techn iczne j. M gr inż. G łow in 
kow ski — sp ec ja lis ta  e lek tro n ik , ab  
so lw ent W ydziału  K o m u n ik ac ji Po 
U techniłri W arszaw skiej został po 
stażu  k o n tro le rem  O ddziału  Zabez 
p ieczenia K uchu  i  Łączności DOKP 
W Poznaniu .- W id oczn ie ,. j-edn ą,k uz ­
nano, że 24-letni k o n tro le r . je s t na  
to  s tanow isko  za d o b ry  i  m ożna 
go lep ie j w ykorzystać , bo o to  o trzy  
rb a ł aw an s na  nacze ln ik a  O ddziału  
Z abezpieczenia  R uchu  i Ł ączności 
w  Z bąszynku . N aw et dzisia j, po 
trzech  la ta c h  p racy  na  ty m  sta n o ­
w isku  je s t zdecydow anie n a jm ło d ­
szym  nacze ln ik iem  w  całym  poz­
nańsk im  o kręgu  P K P .

Sam  m ów i, że p ra c a  w  Z bąszyn ­
ku  pozw oliła m u  w prow adzić w ie­
lo u sp raw n ień . P rz ed staw ic ie le  Cen 
trą li  z P ozn an ia  z uzn an iem  m ó­
w ią. że od ub ieg łorocznego  w iosen 
bego pom ysłu  u ru ch o m ien ia  w  Zbą 
szynku  d o d atkow ej k la sy  w  ZSZ 
ze sp ecja lnością  „zabezp ieczen iow - 
ca” do jego rea lizac ji m inęło  zaled 
Wie pół rok u . D zisiaj trzyd z iestu  
uczniów  p rzy sw aja  sobie’ podstaw o 
We w iadom ości z e lek tro n ik i, a ich 

; W ykładow cą i w ychow aw cą je s t 
b ig r inż. E. G ło w in k o w sk i..

S e k re ta rz  KZ P Z P R  m ów i, że Gło 
W inkow ski ja k n p re leg en t posiad ł 
cenną u m ie ję tn o ść  żarliw ego  p rz e ­
j a w ia n ia  do Słuchaczy, a to  tu ta j  
SlQ liczy... W yjaśn ien ia  choć częś- 

' ci te j  ta je m n ic y  n a leży  szukać k il ­
k ą  la t  w cześniej — w  okresie  s tu -  
diów  na P o litech n ice  W arszaw s­
k iej. D ośw iadczenia zdobyte w 
ZSD dzisia j śa .podstaw ą jego suk 
cesów zaw odow ych i społecznych. 

T ek st i zd jęcie:
W. PA LU SZK IEW ICZ

k u ltu ry  rad narodowych, do­
brze znają owych cwaniaczków 
z Estrady, owych im presario i 
kolporterów  biletów w stępu, za 
chw alających ohydę jako arcy ­
dzieło. N atrętnych, w yrzuca­

nych przez drzw i a  wchodzą­
cych na pow rót przez okno, mo 
lestujących aż dio granic ludz­
kiej wytrzym ałości.

„Panie, to gwiazda czystej 
wody, co za uroda, co za gło­
sik, a dowcip, że hej, zna ją 
cała Europa i połowa A m ery­
ki...”

I  jakże, niestety, często bywa, 
że rady  zakładow e idą na ten  
lepik. Potem  na  scenie pojawia 
się zam iast gw iazdy zwyczajne 
„to-to”, czego i na porządne 
w iejskie weselisko czy chrzciny 
nie wpuszcza się.

Nic wiec dziwnego, i ł  w  lu ­
dzkiej pamięci oszustwo i zw y­
czajna chała pozostają na długo, 
nierzadko dłużej, niż np. p ięk ­
ny recita l W iłkom irskiej, spot­
kan ie  z Santor, czy w ystęp do­
brej operetki. To jest jeden as­
p ek t n ieprzyjem nej spraw y. 
D rugi jest nieco inny. Otóż Es­
trad a  firm u je  często w ystępy a r 
tystów  w praw dzie już uzna­
nych w  sensie artystycznym , 
niekiedy bardzo popularnych, 
zwłaszcza w  kręgach młodzie­
ży, jednakże z k u ltu rą  i profe­
sjonalną uczciwością i e tyką bę­
dących mocno na bakier. Do ich 
zachowania się na deskach sto­
licy i  innych dużych ośrodkach, 
w  te lew izji czy na  an ten ie  ra ­
diowej — nie można mieć za­
zwyczaj żadnych zastrzeżeń. Ąle 
w ystarczy, że m iną rogatki więk 
szych m iast, znajdą się w  tak  
zw anym  terenie, czy jak  kto wo 
li — w  głębi prow incji, stają 
się zgoła inni. Zaczynają się no 
sić bardzo z góry, lekceważą pu 
blięznośó i po prostu  „odw ala­
ją ” ' swój num er na scenie. Byle 
jak, byle szybciej, byle dalej. 
Bywa, a  m ieliśm y niedaw no ta ­
kie p rzykłady  i na Ziemi Lubus 
k.iej, że owi może i rzeczywiście 
bardzo utalen tow ani lecz m ało 
ku ltu ra ln i artyści, zjaw iają  się 
na scenach w  stanie budzącym 
raczej politow anie, aniżeli b ra ­
wa. Cóż robić, w ódka nie uzna­
je w idać ta ry fy  ulgow ej i na­
w et gwiazdom potrafi zadać bo­
bu co. się zowie... Takich „kw iat 
ków ” w  żaden sposób nie da się 
tłum aczyć naw et nierzadko bar 
dzo trudnym i w arunkam i loka­
lowymi w  teren ie , w  których 
przyszło dać w ystęp, znojna dro 
ga, kiepskim  obiadem w  geesów 
skim barze ito. To co zaprezen­
tow ano np. niedaw no w  Żarach 
czy Lubsku, niew ątpliw ie na 
dłijgp zdyskredytow ało skądinąd 
sym patycznych i łubianych so­
listów  i zespoły towarzyszące.

I  wreszcie trzeci aspekt — eko 
nomiczny — k tó ry  w  dużej mie 
rze wyznacza Estradzie jej rze­
czywista funkcje: przedsiębior­
stwa, k tó re  powinno przynosić 
dochody. Konieczność odprow a­
dzenia do w ydziałów  finanso­
wych sztywno ustalonych kw ot.

W
 czasie o s ta tn ie j k am p an ii w yborczej do S e jm u  i rad  

narodow ych  w ie le  m ów iło  się na  sp o tk an iach  o sp ra -  
w ie  zao p a trzen ia  w  w odę. W S k w ierzy n ie  je d en  z w y ­

borców  k ry ty k u ją c  ś lam azarn e  tem po budow y  ru ro c iąg u  
y  ty m  m iasteczku , d a ł dow cipne p o ró w n an ia  do tem p a  w  
jak im  budow ali sw e ak w ed u k ty  s ta ro ży tn i R zym ian ie . W 
L ubrzy  pew ien  ro ln ik  obliczył, że d la  u ży tk u  w łasnego  gos­
p o d a rs tw a  m u si p rzydźw igać  ze s tu d n i 27 tysięcy  w iad e r 
Wody roczn ie . U zasadn ia ł, że b ra k  w ody, a  ściśle j w odociągu  
W obejściu , je s t  jed n y m  z h am u lców  rozw o ju  hodow li. Ma 
°w  ro ln ik  oczyw iście rac ję . R ac ję  m a ją  w szyscy, k tó rzy  
k ry ty k u ją  zby t w o lne  tem po  rozw o ju  sieci w odociągow ej,

Woda w  ścianie
okresow e b ra k i w ody  w  k ran ach . W szystk ie  p e tyc je , nacisk i, 
h ion ity  są z rozum iałe  bo to  sp raw a  w ygody m ieszkańców  
a w  w ielu  p rzy p ad k ach  i p ro s te j ekonom ik i.

Każdy medal m a je d n ak  sw oje dw ie s trony . M usim y so ­
bie również zdawać sp raw ę z tego z ja k im i tru d n o śc iam i 
•Damy do czynienia jeśli chodzi o zaopa trzen ie  w  w odę.

Na 42 m iasta  w  w ojew ództw ie  30 posiada  w odociąg i ko ­
m unalne . K orzysta  z n ich  83 proc, ogółu ludności m ie jsk ie j. 
Nie je s t to  w sk aźn ik  zły. Je d n a k  75 proc. naszych  u rządzeń  
W odociągowych liczy sobie ponad 50 la t. Po  w o jn ie  z a s ta ­
liśm y je w op łakanym  stan ie , gdyż w  czasie gdy w  R zeszy 
obow iązyw ała zasada  p ro d u k o w an ia  a rm a t zam ias t m asła , 
ha gospodarkę  ko m u n a ln ą  b rak o w ało  środków .  ̂ W czasie 
Wojny także  n ik t się nie za jm ow ał ren o w ac ją  sieci w odo­
ciągow ej, a w p ierw szych pow ojennych  la ta ch  rów n ież  m ie ­
liśm y szereg  pow ażn ie jszych  prob lem ów .

wego rolnictw a. Zdobył on 8 r a ­
zy sztandar przechodni w k ra ­
jowym współzawodnictwie. Waż 
nym  sukcesem POHZ jest uzna­
nie wszystkich jego ośmiu obór 
za zarodowe. Jest to jedyne 
przedsiębiorstwo w k ra ju  m ogą­
ce się poszczycić takim  osiągnię­
ciem.

Przedsiębiorstwo Wieloobiekto 
we w Starym  Strączu stało się 
w  ciągu la t zakładem  pracy z 
prawdziwego zdarzeń 'a. Dla zalo 
gi w ybudowano tam  12 budyn­
ków mieszkalnych, czynne są 
trzy zakładowe przedszkola, a w 
lecie tradycyjn ie  już organizuje 
się dziecince. Każdego roku set­
ka dzieci w yjeżdża na kolonie 
letnie. Zorganizowano też ogni 
sko muzyczne.

Ziemia wschowska słynie z wy 
sokiej ku ltu ry  rolnej. W latach 
1956-60 na m eliorację w ydano 
34,3 m in zł. Prace przeprowadzo­
no na obszarze 5.731 ha. Dobrze 
pracuje służba agrotechniczna. 
Ponadto na terenie pow iatu p ra ­
cuje 11 lekarzy w eterynarii, 5 
lecznic dla zwierząt, 5 gminnych 
spółdzielni i 5 punktów  SOP.

Przykładem  aw ansu i w ielkie 
go rozwoju są dwie wsie — Bren 
no i Wijewo. Owocują już czy­
ny społeczne w postaci domów 
ku ltu ry , wodociągów, dróg. W 
każdej praw ie zagrodzie pow­
stał po w ojnie jak iś nowy obiekt, 
a 14 gospodarstw wybudowano 
od podstaw. Z zacofanych, za­
niedbanych nadgranicznych 
osad Brenno i W ijewo aw anso­
w ały  do roli nowoczesnych wsi.

Mimo, że pow iat wschowski 
nie należy do okręgów przem y­
słowych, to jednak i w tej dzie­
dzinie życia gospodarczego minio 
no 25-leeie .stanowi bogato zapi­
saną księgę. Dla Wschowy prze­
mysł był poważnym czynnikiem 
m iastotwórczym . W ybudowano 
Z akład Naprawczy M echaniza­
cji Rolnictwa, Spćddzielnię Sto­
larzy, W ytwórnię Urządzeń Ko­
m unalnych, C entralę Nasienną, 
Powiatow y Zarząd Dróg Lokal­
nych, w ylęgarnię drobiu i inne. 
Zmodernizowano i rozbudowano 
Cukrownię, Spółdzielnię Dzie­
w iarsko - Odzieżową, Spółdziel-

Bułgarska
energetyka

R oczny w zrost p ro d u k c ji e- 
n e rg ii e le k try c z n e j w ynosi 
18 p roc. W 1970 r . B u łg aria  dys 
ponow ać ju ż  będzie  en e rg ią  o 
m ocy 4 m in  kW . Z dolność pro 
d u k c y jn a  w zrośn ie  do 18 m i­
lia rd ó w  k ilo w atcg o d z in , t j .  po 
n ad  EMO kW h n a  1 m ieszkańca.

N a zd jęc iu : E le k tro w n ia  ciepl 
n a  w pobliżu  P e rn ik a  (zachod­
n ia  B u łg aria ), o śro d k a  w ydoby 
c ia  w ęgla b ru n a tn e g o .

CAF — Z en tra ifo to

nię Inw alidów  oraz w iele baz 1 
zapleczy gospodarczych. Rozwi­
nęły się także dwa pozostałe oś 
rodki m iejskie Sław a i Szlich­
tyngowa.

Przez 25 la t w szystkim prze­
mianom ziemi wschowskiej to ­
w arzyszyła szkoła, k tó ra  po­
przez swoją pracę przyczyniła 
się do przyspieszenia procesów 
integracyjnych. Stało się to za 
spraw ą m ądrych, doświadczo­
nych nauczycieli, z których obec 
nie 71 proc. posiada wyższe kw a 
lifikacje. Rozbudowano nowo­
czesną sieć szkół i przedszkoli. 
Ze względu na charak te r powia­
tu  specjalną troską otoczono szko 
ły rolnicze — Zasadniczą. Szko­
łę Rolniczą we Wschowie, Tech 
nikum  Ochrony Roślin i ZSZ w 
Sławie oraz dwie szkoły przy­
sposobienia rolniczego. W 25-le- 
ciu pow ojennym  na ziemi 
wschowskiej wybudowano 16 o- 
biektów szkolnych przeznaczając 
na ten cel około 30 m in zł.

A ktyw izacji k u ltu ra lne j powia 
tu  sprzyjało powstanie Wschow 
skiego Towarzystw a K ultury , 
którego zasługą jest otwarcie 
Muzeum Ziemi WschoY/skiej.

Miłośnikom tu rystyk i pow iat 
wschowski kojarzy się z piękny­
mi jezioram i i lasami. Malow­
nicze krajobrazy i św ietne w a­
runki do wypoczynku przyciąga 
ją  wielu miłośników przyrody 
nie tylko z naszego wojewódz­
tw a, ale i z całego k ra ju . W 
roku 1965 GKKFiT zaliczył zie­
mię wschowską do powiatów o 
wybitnych w alorach turystycz­
no - wypoczynkowych. W sezo­
nie przebyw a tu  średnio IM tys. 
osób. Coraz piękniejsze i a tra k ­
cyjniejsze sta ją  się ośrodki w 
Sławie, Lginiu i Brennle. Z ro- 

j ku na rok przybyw a miejsc noc- 
| lęgowych, urządzeń wypoczynko 
wo - sportowych i miejsc w sto­
łówkach. POŚTiW w . Sławie dys 

’ por.uje 345 miejscami noclegowy 
j mi, w tym  73 w hotelu. W roku 
| 1966 uruchom iono filio w Lgi- 

niu, położoną w malowniczym 
' miejscu, posiadającą 103 miejsc 
i noclegowych w domkach cam ­
pingowych, stołówkę oraz wypo­
życzalnię sprzętu pływającego.

' Poważnie rozw inął Się ośrodek 
I w ypoczynkowy w Brennie. gdzie 
. w roku 1968 wspólnym w ysił­

kiem  zainteresowanych zakła­
dów doprow adzono linię, e lek try ­
czną. .

W szechstronny rozwój powia­
tu  wschowskiego był możliwy 
dzięki trosce, zrozum ieniu i ak ­
tyw nem u zaangażow aniu obywa 
teli w imię dobrze pojętego in ­
teresu  społecznego i patriotycz­
nego obowiązku, czemu dawali 
w yraz w  pracach społecznych. 
Społeczny w ysiłek przyniósł po­
w iatow i nowe drogi, mosty, wo­
dociągi, pawilony szkolne, domy 
ku ltu ry  i św ietlice. Osiągnięcia 
m inionych 25 lat dają rękojm ię 
dalszego, szybkiego rozwoju.

LUCYNA GEAŁKOWNA

Młodzi radni
n a  w s i

P o n ad  II  tys. członków  Z w iązku 
M łodzieży W iejsk ie j sp ra w u je  w o- 
b ecnej k a d e n c ji fu n k c ję  radnego . 
N ajliczn ie j m an d a ta riu sze  35MW re 
p rezen to w an i są  w grom adzkich  ra  
dach  n a ro d o w y ch  — je s t ich 9 ty s. 
129 członków  ZMW p ias tu je  m an ­
d a ty  ra d n y c h  W RN, a przeszło 1400 
— ra d n y c h  PR N , W sk ład  kom isji 
ra d  w chodzi k ilk a  ty sięcy  dzia ła ­
czy zw iązku  n ie  p o siad a jący ch  m an 
d a tu  rad n eg o . T ak  liczn a  re p re z e n ­
ta c ja  Z w iązku  M łodzieży W iejsk iej 
w o rg an ach  p rzedstaw ic ie lsk ich  
w nosi na  fo ru m  ra d  narodow ych  
ang lądy  i opin ie  m łodych  na  sp ra ­
n y  wsi i g ro m ad y , zapew nia  dba ­
łość o in te re sy  m łodzieży.

M łodym  ra d n y m  b ra k u je  często 
dośw iadczen ia , n ie  zaw sze są dosta  
teezn ie  zo rien to w an i w różnych  
p ro b lem ach , k tó re  m a ją  rozw iązy ­
w ać. ZMW przychodzi im  z  w y d a t­
n ą  pom ocą, o rg an izu jąc  se m in a ria  
i k u rsy , służąc sp ec ja ln y m i pub li­
k ac jam i. P rz y  in s ta n c ja c h  ZMW 
pow ołano  zespoły  m ło d y ch  ra d ­
nych , co sp rz y ja  ścisłej w spółpracy  
ra d n y c h  z o rgan izacją .

a robi sie to  oczywiście z koń­
cem starego lub na początku no 
wego roku, im plikuje gorączko 
wą gonitwę za „robieniem ” 
przedstaw ień mogących przy­
nieść możliwie najw iększy zysk. 
I stąd to owe „rew ie gwiazd” , 
stąd  wojaże po całym kra ju . A 
że — co trzeba uczciwie przy ­
znać — najbardziej masowym 
konsum entem  takich wieczorów 
jest młodzież, i to ta  przew ażnie 
nie m ająca zielonego pojęcia o 
muzyce, przeto zw yczajna cha­
ła, artystyczna m iernota, w łaś­
nie tu  jest sprzedaw ana.

Czas spraw ę zawęzić do nasze 
go regionu. Zanim  w szakże to 
spróbuję uczynić, m ała dygre­
sja. Otóż, jeżeli dobrze się orien 
tu ję, każde województwo posia­
da w łasną Estradę. Jest więc 
np. E strada Białostocka, jest 
W rocławska, jest wreszcie Es­
trad a  Ziemi L ubuskiej. Masowy 
widz nie rozróżnia tych przy­
m iotników  i przydom ków. Z afi 
sza w pada m u zazwyczaj pierw  
szy w yraz, w łaśnie „E strada”. 
D laiego też widz trak tu je  rzecz 
niejako in grem ium , dla niego 
organizator j przedstaw ienia, im ­
presario, itd. — to przedstaw i­
ciel w łaściwie jednej Estrady. Ż 
reguły  utożsam ia się te  osoby, a 
potem lipę na scenie z E stradą 
najbliższą, z tą , z k tórą  najczę­
ściej m a się do czynienia, a 
więc —■ z miejscową. Tak jest, 
niestety, i na Ziemi Lubuskiej, 
iż wszystko zło a przynajm niej 
spora jego część — w ynikłe na 
skutek  różnych szw indelków  in 
nych estrad, skupia się na na ­
szej placówce. I — rzecz prosta 
— odw rotnie: za kiepski w ie­
czór np. w Białym stoku czy Po 
znaniu, na k tó ry  zaprosiła w i­
dzów lubuska E strada, pod 
ostrze k ry ty k i dostają się tam ­
tejsze placówki.

P rzy jrzy jm y  się nieco bliżej 
Estradzie Ziemi L ubuskiej, bio­
rąc za podstawę w  zasadzie je ­
den rok jej . działalności, tzn. 
miniony. N ajpierw  o samych im 
prozach. Otóż zaplanowano ich 
na ten okres 1.400, zaś na ko ­
niec grudnia doliczono się 1.645. 
Zakładano, iż udział w nich weź 
mje 420 tys. widzów, w rzeczy­
wistości było ich 566 tys. Cyfry 
są wysokie, to praw da, ale kiedy 
kw estię sprow adzim y do na ­
szych, lubuskich rogatek, okaże 
się, że naszym widzom przypad 
ło w  udziale nieco ponad 320 im 
pręż, z czego wieś otrzym ała 71. 
Stolica regionu m iała 102 im ­
prezy. W sum ie wzięło w nich

(Ciąg dalszy na str. 4)

Po w ojennym  zamęcie, znisz­
czeniach i ruinach ziemia 
wschowska swój s ta r t w  ludo­
wym  państw ie rozpoczynała do­
słownie od niczego. Polskie w ła 
dze adm inistracyjne działały tu 
już w  kw ietniu  1945 r. Pow oła­
no władze ze starostą Romanem 
Jurcm  i burm istrzem  Stanisła­
wem Owczarskim na czele. Mo­
m entem  zw rotnym , początkiem 
nowego życia był przyjazd repa 
trian tów  z W ileńszczyzny oraz z 
dawnych województw  południo­
wo - wschodnich. M artw e do­
tychczas budynki i ulice ożyły. 
W szybkim  tem pie p-owstawały 
sklepy i w arsztaty  rzem ieślni­
cze. Uruchomiono szpital pow ia­
towy. Doświadczeni pedagodzy, 
a wśród nich Roman Knasiewicz 
i Franciszek M azurkiewicz, roz­
poczęli organizację szkolnictwa 
podstawowego. W czerwcu 1945 
roku  Wschowa tę tn iła  już p ra ­
wie norm alnym  życiem.

O rozw oju pow iatu w głównej 
m ierze decydowały zw iększają­
ce się z roku na rok nakłady in 
w estycyjne, szczególnie wysokie 
w ostatnich latach. W roku 1964 
na inw estycje w ydano 36 m in zł, 
a w  roku 1968 aż 378 m in zł. W 
pow ojennym  25-leciu im ponują­
co rozwinęło się wschowskie roi 
nictwo. Do osiągnięć w tej dzie 
dżinie przyczynili się pracowici 
rolnicy i m ądrzy, w spaniali or­
ganizatorzy państwow ych gospo 
darstw  rolnych. Mimo nie n a j­
lepszych gleb pokaźnie wzrosły 
plony. W porów naniu z rokiem  
1945 plony czterech zbóż w zro­
sły z. 9 do 21,2 kw. z 1 ha, ziem 
niaków z 65 do 170,5 kw., b u ra ­
ków ze 180 do 297 kw., roślin 
oleistych z 8 do 12,9 kw. Na u- 
wagę zasługują również wyniki 
w hodowli. Pogłowie bydła wzro 
sio o 72 proc., a pogłowie trzo ­
dy chlew nej o 55,4 proc.

Na terenie pow iatu istnieją 
dzisiaj 4.282 gospodarstw a indy­
w idualne, 11 PGR-ów podleg­
łych przedsiębiorstw u wielo- 
obiektowenm i 8 gospodarstw na 
leżących do Państwowego Ośrod 
ka Hodowli Zarodowej w Oso- 
wej Sieni. POHZ jest chlubą nie 
tylko wschowskiego, ale k rajo-

Je d n a k  m im o w szystk ie  trudności, g o spodarka  k o m u n a ln a  
m a w  okres ie  p o w o jennym  do odno tow an ia  szereg  sukcesów . 
W ciągu  m in ionego  10-lecia zdolność p ro d u k cy jn a  w odocią ­
gów  zw iększy ła  się na Z iem i L u b u sk ie j o ponad  70 p roc . a 
w  sam ej Z ielonej G órze o 350 p roc. Z użycie w ody na  je d ­
nego m ieszkańca  w zrosło  w  ty m  czasie o około 30 p roc.

W oda je s t a r ty k u łe m  deficy tow ym . P ro d u k c ja  1 m . sześć, 
k o sz tu je  średn io  około 1,62 zł podczas gdy  ś red n ia  cena 
sp rzedaży  k sz ta łtu je  się w  g ran icach  0,64 zł. R óżnicę p o k ry ­
w a się z budże tów  ra d  narodow ych .

W ła ta c h  na jb liż szych  n ie  p rzew id u je  się budow y  w odo­
ciągów  w  m iastach , k tó re  ich  do tychczas n ie  p o siad a ją . 
C ały  w ysiłek  sk ie ro w an y  zostan ie  n a  m o d e rn izac ję  i ro zb u -

Ziemia
ludzi gospodarnych

dow ę u rząd zeń  ju ż  is tn ie jący ch . Chodzi bow iem  o to  aby  
z likw idow ać  p rzec iek i ru ro c iąg ó w  a ty m  sam ym  w ye lim in o ­
w ać s t ra ty  w ody, podnieść c iśn ien ie  w  sieci, po lepszyć 
jak o ść  w ody oraz  obniżyć koszty  p ro d u k c ji. J e s t  to  zasada  
słuszna: W szystk iego  n a  ra z  zrobić się n ie  da, bo b ra k  n a  to 
zarów no  środków  m a te ria ln y c h  ja k  i m ożliw ości w y k o n aw ­
czych. D opiero  po u p o ran iu  się z m o d e rn izac ją  ru szy  b u d o ­
w a now ych  w odociągów .

N ie są n a to m ia s t w y k o rzy stan e  m ożliw ości rozw o ju  w odo­
ciągów  na  w si. P rzed e  w szystk im  d la tego , że sarni ro ln icy  
p rz y k ła d a ją  do tego zby t m ało  w agi. C hodzi m . in . o środki, 
k tó re  częściow o sam i w in n i n a  te n  cel p rzeznaczać  ja k  też  
o w y k o n an ie  ro b ó t n ie fachow ych . P o n ad to  w ciąż jeszcze 
b ra k  je s t n a  ty m  po lu  skoordynow anego  d z ia łan ia  m iędzy 
ra d a m i g rom adzk im i a  PG R . N ie są  w  p e łn i w y k o rzy sty ­
w ane  m ożliw ości w spólnego  inw esto w an ia . Szkoda bo ja k  to 
m ów ią  „w oda w  śc ian ie” to  ju ż  n ie  ty lko  w ygoda gospodyni 
lecz p ro b lem  ekonom iczny, zw iązany  p rzed e  w szystk im  
z hodow lą  .

W

C zy te ln ik  G. H . ze S zp ro taw y ,
zobow iązany w y ro k iem  sądow ym  
do p łacen ia  po 900 zł a lim en tó w  na 
rzecz  dzieci, p ro si o w y jaśn ien ie , 
ja k ą  k w o tę  z jego  w ynagro d zen ia , 
w ynoszącego 1.800 zł b ru tto , może 
m u p o trącać  zak ład  p racy , re a li­
zu jący  za jęc ie  kom orn icze?

W Y JAŚNIAM Y: P on iew aż  egz
k u c ja  ma na celu  śc iągn ięc ie  śv 
dczeń a lim e n ta c y jn y c h , zgodnie : 
a r t . 1083 § 1 kpe  za jęc iu  pod lega wy 
n ag ro d zen ie  za p ra c ę  d łu żn ik a  — 
bez w zględu  n a  jego  w ysokość — 
w  2/5 częściach , a p o n ad to , jeże li 
n ie  w y s ta rcz a  to  na  zaspokojen ie  
ty c h  św iadczeń , ca la  n ad w y żk a  
p rz e k ra c z a ją c a  k w o tę  1.700 zł. J e ­
żeli też  p rzy k ład o w o  czy te ln ik  o- 
trz y m u je  m iesięczne w y n ag ro d ze ­
n ie  za p ra c ę  (łącznie ze w szystk i 
m i d o d a tk a m i i w arto śc ią  św ia d ­
czeń w  n a tu rz e , lecz  po p o trą c e n iu  
p o d a tk ó w  i o p ła t na leżn y ch  z mo 
cy ustaw y ) w  w ysokości 1.750 zt, za 
jęc iu  pod legn ie  k w ota  S30 zl t j .  2/5 
od 1.700 zł i ca łą  n ad w y żk a  w  w y ­
sokości 50 zł, t j .  łączn ie  730 zi, a
dłużnikowi pozostanie 1.020 zł.

Z aznaczyć należy , że orzeczenie 
sądow e w przedm iocie  a lim en tów  
w  raz ie  zm iany sto su n k ó w  może 
u lec  zm ian ie  w  w y n ik u  w n ies ie ­
n ia  p rzez  jed n ą  ze s tro n  pow ódz­
tw a  o podw yższenie w zględn ie  ob ­
n iżen ie  ty c h  św iadczeń  (a rt. 138 )-o 
d ek su  rodzin n eg o  i opiekuńczego). 
T ak ą  zm ianą sto su n k ó w  m oże fe- ć 
założenie  przez  d łu żn ik a  now ej re 
dżiny, w sto su n k u  do k tó re j po 
s ta je  rów nież  jego  obow iązek ■ 
m e n ta c y jn y  — przy  n ie  po lepsze ­
n iu  się jego m ożliw ości za ro b k o ­
w ych ) m a ją tk o w y ch .



z ia| jemiołą?
(Ciąg dalszy ze str. 3)

udział 90 tys. Lubuszan, w tyra 
9.758 mieszkańców wsi.

Gdzie urządzała E strada wiąk 
szość swych im prez? We wszyst 
kich chyba w ojewództwach na- 
szeąo k ra ju , p rzy  czym najczę­
ściej odwiedzane były woje­
wództw a: poznańskie (440 im ­
prez, p raw ie 90 tys. widzów) i 
w rocław skie (odpowiednio 226 i 
przeszło 73 tys.). Czym raczyła 
E strada swoich widzów? Otóż 
w łasnych, etatow ych zespołów 
artystycznych E strada nie po­
siada, ale jest w stałym  kontak 
cie z pięcioma, są to: muzycz­
ny zespół „Realiści”, cygański 
„Terno’', „T rubadurzy”, „K a- 
non-rytm ” i w łasny już przy ­
chówek — „W aganci”. I  te  w łaś 
nie zespoły nasza E strada n a j­
częściej firm uje. N adto dyspomu 
je sceną lalkow ą. K ieru jąc się 
w łasnym  sondażem, lub też na 
życzenie mieszkańców czy zakła 
dów pfacy zaprasza się też in ­
ne zespoły muzyczne oraz soli­
stów, aktorów  itp. Są także tzw. 
m ałe form y, im prezy przygoto­
w yw ane w  dużej m ierze w łas­
nym  sum ptem  i siłam i miejsco­
wego środowiska artystycznego. 
Są to m. In. różne recitale, spot 
kania aktorskie i literackie, mo­
nodram y, przedstaw ienia o cha­
rak terze  kam eralnym  i kabare ­
towym. Zaliczyć do tego należy 
im prezy pn. „E strada — dzie­
ciom”, im prezy odbyw ające się 
w ram ach „Lubuskiego Studium  
Piosenki” , gdzie p rezentuje się 
miejscowych profesjonalistów  i 
am atorów , program  „A kuku  to 
m y”, „A więc kochajcie się”. 
Dla szkół i k lubów  przygotow a­
no im prezy pn. „T eatr m ój” (np. 
o W yspiańskim). Był też p ro ­
gram  poświęcony lite ra tu rze  
NRD — „Z m roku w blask”.

Jak i jest poziom artystyczny 
im prez urządzanych przez naszą 
Estradę? W ydaje się, że ogólnie 
biorąc, można spraw ę skw ito­
wać tak, jak  to zrobił je j dyrek 
to r — Zdzisław Giżejewski: „Na 
pew no nic nadzwyczajnego, ot 
po prostu — w norm ie”. Inaczej 
mówiąc — przeciętność, a  przy 
najm nie j w  przypadku większoś 
ci imprez. Ale dyr. Giżejewski 
zaraz dodaje: „W stosunku do 
angażowanych zespołów nie po­
siadam y żądnoj jurysdykcji. A 
jeśliby naw et uprzeć się przy 
potrzebie spraw dzenia poziomu 
artystycznego zespołu czy solis­

ty , to przeprow adzenie takiego 
czegoś, praktycznie biorąc, nie 
wchodzi w rachubę. Nie mamy 
gdzie tego zrobić, sam koszt wy 
najm u  sali na próbę jest ogrom 
ny”.

Można z tego się domyśleć, że 
E strada niejako kupuje  przysło 
wiowego kota w w orku. Dobrze 
jeśli przy tym się poszczęści, ale 
nie zawsze tak bywa. Stąd też 
uwagi, jak ie  znalazły  się w  refe 
racie na  n iedaw nym  plenum  
KW, k tó re  zajm owało się oceną 
lubuskiej działalności k u ltu ra l­
nej : „...o powodzenia imprez ar 
tystycznyeh Estrady decyduje 
poziom prezentowanego progra­
mu, który nie zawsze jest naj­
wyższej jakości. Do niedawna 
Estrada organizowała imprezy 
adresowane do młodego odbior­
cy, lansujące obce nam treści i 
styl, imprezy ogłupiające i w y­
zwalające prymitywne odruchy, 
jak np. niektóre imprezy big- 
beatowe”. I dalej: „Kierownić- 
two artystyozne Estrady winno 
zdecydowanie zaprzestać imprez 
prezentujących modele życia 
ułatwionego, lekceważących kul 
turę uczuć i stosunków między­
ludzkich, w szerszym stopniu 
upowszechniać wartościową 
twórczość estradow ą i piosenkar 
ską”.

E strada m u s i  prezentować 
program y napraw dę sprawdzo­
ne tak  pod względem artystycz 
nym , jak  i ideowo-wychowaw- 
czym. Pew ne przedsięwzięcia 
adm in istracy jne zdają  się suge­
rować w łaśnie tak i kierunek, 
jednak jakiegoś bardziej sprecy 
zowanego program u w tej mie­
rze, program u naw iązującego 
w łaśnie do zaleceń w spom nia­
nego plenum  KW, dotychczas 
nie sporządzono. Ze swej strony 
sądzę, iż najbardziej stawiać na 
leży w łaśnie na owe m ałe fo r­
my, a więc im prezy, z którym i 
łatw o dotrzeć do najm niejszych 
miejscowości .Bo tzw . głuchy te 
ren  w łaśnie najbardziej cierpi 
na niedostatek godziwej, k u ltu ­
ralnej rozryw ki. W w ielu  lubus 
kich miejscowościach nie w i­
dziano dotąd „na w łasne oczy 
żywego, praw dziw ego” aktora, 
m uzyka, lite ra ta  czy piosenka­
rza. Tam grasu ją  „łamacze 
podków” , organizatorzy różnych 
„m ąk Pańskich” , jasełek i odpu 
stowych pseudoprzedstaw ień. 
Wiem, że d la E strady jest to  to ­
w ar mało a trak cy jn y  gdy idzie 
o rachunek ekonomiczny, lecz

sposób na rozwinięcie działalno 
ści w te j form ie, pow inien się 
znaleźć. Osobiście sposobu tak ie ­
go u p a tru ję  zwłaszcza w osa­
dzeniu działalności E strady  na 
nieco innych, bardziej elastycz­
nych zasadach ekonomicznych.

Mam na m yśli uznanie E stra ­
dy jako insty tucji prosperującej 
na zam kniętym , zerow ym  ra ­
chunku, tzn. bez dotacji państ­
wowych, ale i też nie zm usza­
nej do w ypracow yw ania z góry 
określonego zysku, k tó ry  m-usi 
być odprow adzany do w ydziału 
finansowego. Sądzę, iż tak ie  roz 

.w iązanie uw olni E stradę od usil 
nego „robienia” w łaśnie owych 
a priori planow anych akum ula ­
cji na  rzecz wspomnianego w y­
działu, uw olni od owej czysto 
kom ercj analnej działalności. Bo 
jaka  jest dotychczasowa p rak ­
tyka? Otóż np. w  1968 r. zobo­
wiązano E stradę do odprowadzę 
nia ze swei szkatuły  300 tys. zł, 
w m inionym  roku — już pół mi 
liana, zaś w  roku bieżącym Es­
trada  musi przekaizać 400 tys. zł.

Z przytoczonych poprzednio 
cy fr jasno w ynika, iż E strada 
w ypracow uje swój p lan  nie na 
w łasnym  teren ie , lecz w  Poz- 
nańskiem , W rocławskiem , , na 
Kielecczyźnie, w  Szczecińsktem 
— gdzie _ się da. Tam też „robi 
się” jeśli nie wszystkie to gros 
pieniążków. Właśnie ten  w aru  
nek, jak sądzę, w  dużym stop­
niu wym usza konieczność, orga 
nizowania m. in. dużych, big- 
bcatowych pseudoimprez. :

E strada nie może być ową je ­
miołą ciągnącą witalność z ob­
cego pnia. Pow inna posiadąć m. 
in. w łasne zespoły artystyczne. 
Cytow any re fe ra t Egzekutyw y 
KW tak  te rzecz u jm uje : „Am­
bitne próby tw orzenia w łasnych 
zespołów, iako elem entu pomoc 
niczego, napotykają  obecnie na. 
trudności w  postaci zaplecza ka 
drowego 1 bazy lokalow ej. Spira 
wy te w oparciu o korelację  z 
tea trem  w ym agają  szybkiego 
rozw iązania”. Otóż sądzę, iż po­
zostawienie w  gestii E strady  e- 
wentuailnych zysków przydało­
by je j nowych możliwości, za­
rów no w  rychłym  uporan iu  się 
z w łasnym  zapleczem technicz­
nym  i artystyczno - lokalow ym , 
poziomem program ów  im prez 
dużego form atu , jak  i znacznego 
poszerzenia działalności w  ra ­
mach m ałych form . Spraw a chy 
ba w a rta  przedyskutow ania.

ANATOL BURTOWSKI

JA N O W I W Y PY C H O W SK IEM U K ol. IR E N IE  JA C K IE W IC Z  I

w yrazy  szczerego w spółczucia w yrazy  głębokiego  w spółczucia

z pow odu zgonu O jca z pow odu śm ie rc i M atk i
sk ła d a ją
Z arząd , PO P , R ada  Z ak ładow a 
i w spó łp racow n icy  z W ZSI 

w  Z ie lonej G órze.
K-274

sk ła d a ją

k ie row n ic tw o , R ada  Z ak ładow a, 
k o leżan k i 1 ko ledzy  z IB R ol — 

G łogów .
181-G

Kol. K A Z IM IE R Z O W I PO Ż A R SK IE M U

kie ro w n ik o w i B azy S p rzę tu  
w y razy  g łębokiego w spółczucia  z pow o­

d u  śm ierc i S io s try
sk ła d a ją

D y rek c ja , R ada  Z ak ładow a, R ad a  
R obotnicza, P O P  i w sp ó łp raco w n i­
cy z Ż arsk iego  P rzed s ięb io rs tw a  
B udow lanego  w  Ż arach

K -285

M gr inż. D A N IE L I W IA T R  

w y razy  serdecznego  w spółczucia 

a pow odu śm ie rc i O jca

sk ład a

K o m ite t R odzicielski

p rzy  T ech n ik u m  L eśnym  w  R zepinie.
173-G

fi

s.m iŃ sK i j

x  T S E H
W szedł do kaw ia rn i, b y  po­

słuchać rozm ów  m ieszkańców , k tó rzy  tu  
p rzychodzą na  filiżankę czegoś, co m a być 
bulionem , a je s t w  rzeczyw istości w spom ­
nien iem  k ostk i m aggi. A le ten  p łyn  roz ­
g rzew a przecież żołądek.

S taszek  siedzi p rzy  s to liku . P rzed  n im  
filiżan k a  z „m ag icznym ” p łynem . N araz  
o tw ie ra ją  się d rzw i i w chodzi gestapow iec. 
Oczy p rzybysza  — zim ne, ta k su ją c e  — spo­
ty k a ją  się ze w zrok iem  S taszka . O m ija ją  
w idocznie znajom e tw arze , d łużej z a t r z y - . 
m u jąc  się n a  obcych. P o lak  czu je  c ia rk i na  
grzbiecie.

S kąd  ja  tę  gębę znam ?!
H itlerow iec  n a  chw ilę  odw raca  się do 

ke lnerk i. Coś do n ie j m ów i, pew nie  coś 
chce w iedzieć. S taszek  w y k o rzy stu jąc  tę  
k ró tk ą  chw ilę, szybko opuszcza k a w ia re n ­
kę. N iem al n a ty ch m ias t po n im  w ybiega z 
bu d y n k u  gestapow iec. R ozgląda się. Szu ­
ka  P o laka . C ieliszak już w ie — tę  gębę zna 
z W ołynia!

Z au łkam i w ydosta ję  się z m iasta .
R anek . L as stoi cichy. S łychać trz a sk  

spada jących  gałązek . W m iejscu  noclegu 
g rupy  tr a le  ognisko. N ad n im  na p a ty k u
piecze się właśnie za rek w iro w an y  nocą 
k ró lik . Będzie pierwsze od w ielu  dn i go­
rące  śniadanie.

Kuriata siedzi na sk ra ju  lasu  n a  poste ­
runku. Obserwuje szosę, bardzo  dziś ru c h ­
liw ą, od św itu  zapchaną w ojsk iem . U bez­
piecza też b iw ak . N araz  słychać  trz a sk  ga-
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łęzi i k ro k i k ilk u  ludzi. Ścieżką pom iędzy  
s tanow isk iem  Jó zk a  i ogniskiem , kroczy  
dziesięciu  vo lk ssz tu rm ow ców  prow adzo ­
nych  przez cyw ila  z psem . W szystko zaczy­
n a  rozg ryw ać się w  b łyskaw icznym  te m ­
pie.

K u ria ta  zam iera , zastyga  n a  m om en t w  
półobrocie. P o tem  w olno zm ienia  fro n t, w y 
su w a jąc  lu fę  a u to m a tu  ku  zb liża jącym  się 
ludziom . P rzy p o m in a  to  tro szk ę  ko ta , sk ra  
dającego  się do w rób la , k tó ry  n ieo p a trzn ie  
u s iad ł n a  ziem i i n ie  w idzi zaczajonego za 
k rzaczk iem  łow cy.

C zw órka p rzy  ogn isku  ta k że  dostrzega  
grupę. K ró lik a  n ie  da  się zd jąć  n iep o strze ­
żenie. P rzec iw n ik  je s t za b lisko. P rzy leg a ­
ją  do ziem i w  sw ym  zag łęb ien iu . P o d c ią ­
g a ją  b roń . O dbezpieczają  ją . W olno, ja k  by  
ręce  dźw igały  ogrom ny ciężar, ro zk ład a ją  
w  pobliżu  g ra n a ty . A  g ru p a  N iem ców  je s t 
co raz  bliżej.

■— S trze lać?
C ieliszak gestem  n ak azu je  spokój. On 

w ie  doskonale , że w a lk a  b y łab y  n ie rów na . 
P a lb a  po staw iłab y  n a  nogi ca łą  okolicę. 
Ś ciągnęłaby  tak że  tych  z pob lisk ie j szosy. 
D la g ru p y  oznaczać to  m oże jedno : w alk ę  
h a  śm ierć  lu b  życie.

S p ró b u jm y  w ygrać  to życie. T eraz  rzecz 
g łów na to  z im na krew ... — m yśli W isła. 
O pinię tę  p odzie la ją  pozostali, choć R om an 
w rzu ca  w łaśn ie  do ogn ia  sw e p łócienne 
ro lk i z szyfram i...

I  o dziw o — pies n ie  czu je  pieczonego 
k ró lik a . C hyba w ia tr  pow ia ł w  in n ą  s tro ­
nę. J a k  zjaw y, ca ła  g ru p a  przechodzi m ia ­
row ym  k ro k iem  i ginie po chw ili w śród  
drzew . M ija  napięcie, w szyscy od d y ch a ją  z 
u lgą. A le p ie rw szy  o trzą sa  się R om ek — 
ra tu je  z ognia  sw o je  szy fry . R olk i są  ty l-
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WifprzesSat ż bonifikatą
TYLK O  DO 28 LU T E G O  BR

s* :

— K U PU JE M Y  T A N IE J 
35 proc. ta n ie j
— PŁ A SZ C Z E  C H Ł O PIĘ C E  (od 7 do 18 la t)

z tk a n in  w ełn ianych  i w e łn ianych  lam in o w a ­
nych.

— F IR A N K I K ASZLOW E w  ko lo rze  ec ri (n a tu ­
ra ln y m  nieb ielonym ).

•— U B R A N IA  C H Ł O PIĘ C E , (od 7 do 18 la t)
z tk a n in  w ełn ianych .

— M A R Y N A R K I M Ę SK IE  z tk a n in  w ełn ianych
i w ełn ian y ch  lam inow anych .

KmJL
30 proc. ta n ie j
— U BR A N IA  M Ę SK IE  z tk a n in  w ełn ianych

i elano w ełn ianych .
— PŁ A SZ C ZE  D A M SK IE i D ZIEW CZĘCE (od 7

do 18 la t) z im ow e z tk a n in  w ełn ianych .
— SPÓ D N IC E D A M SK IE p lisow ane z tk an in  

Alano w ełn ian y ch .
Do n abyc ia  w  b ranżow ych  sk lepach  h an d lu  u spo ­
łecznionego n a  te ren ie  w ojew ództw a. 
K O R ZY STA JM Y  Z W Y JĄ T K O W E J O K A ZJI. 
K-231 W P T  O ZIELO N A  GÓRA

P R Z E T A R G I

D olnośląskie Z a k ła d y  M etalurgiczne? w  N ow ej So­
li, u l. M. N ow otk i 54, teL 24-01 do 24-09 og łaszają  
p rz e ta rg  n ieo g ran iczo n y  n a  w y k o n an ie  suk cesy w ­
n ie  w  1370 r . n a s tę p u ją c y c h  p ra c  i  tirządzeń : 1. 45 
sz tu k  p a ln ik ó w  w try sk o w y ch  na  ro p ę  do suszarko- 
ch ło d z ia rek  z m a te r ia łu  dostaw cy ; 2. ok. 20.000 szt. 
sp ręż  ym sp ira ln y ch  n aciskow ych , ro zc iąg an y ch  i 
sp e c ja ln y ch  z d ru tu  sta low ego  od śąedn icy  0,3 m m  
do 45 m m  (grub . d ru tu ); 3. 500 sz tu k  tab liczek  gra 
w erc w a n y c h  in fo rm a c y jn y c h  z la m in a tu  czarnego  
o raz  b lach y  sta lo w ej w zgl. m osiężnej, ch rom ow ane, 
l i te ry  i-  c y fry  czern io n e  — .wg. dpkum ęnta.p ji zlej-, 
ceh ipdaw cy ; 4. ga lw an izo w an ie  d rp tm y ęh  cjetali i 
części do m dsżyn w  z ak res ie  ch ro m o w an ia , k adm o­
w an ia , m iedziow an ia  i cyn k o w an ia , łączna ilość ok. 
1.500 kg ; 5. w u lk an izac ja  w  obw ód z am k n ię ty  80 
szt. ta śm  tra n sp o r te ro w y c h  z p rzed k ład  karn i stilo ­
now ym i o g ru b . 23 do 25 m m , szer. 1400 mm- o raz 
75 szt. o szer. 850 m m , g ru b . 12 m m ; 6. 18 sz tuk  
noży do p ro to ty p u  s to łu  TBG  rys. 716.08 o raz  716.0S; 
7. 4000 sz tu k  d ław ik ó w  m eta lo w y ch  ty p u  Dm. w ym . 
od 11 m m  do 29 m m . T e rm in  zakończen ia  p ra c  o raz 
d o staw  zostan ie  . p o d an y  d ostaw com , — w yk o n aw ­
com  zgodnie z naszy m i o p e ra ty w n y m i p lan am i p ro  
d u k c ji. D o k u m en tac ja  tech n iczn a  je s t do w glądu  
w  dzia le  k o o p e ra c ji DZM N ow a Sól; ;tel. w ęw n. 28. 
W p rz e ta rg u  m ogą b rać  u dzia ł p rzed sięb io rstw a  
uspo łeczn ione  i zak ład y  rzem ieśln icze  p o siad a jące  
k a r ty  r e je s tra c y jn e . O fe rty  n a leży  p rzesy łać  lub  
sk ła d ać  w  za lak o w a n ej p o d w ó jn e j k o p e rc ie  w  te r ­
m in ie  do 10 lu teg o  1370 r., godz. 15.CO z nap isem  
„ p rz e ta rg ”  pod ad res: D olnośląsk ie  Z ak ład y  Me­
ta lu rg iczn e  D ział K o o p erac ji, N ow a Sol, ul. M. No- 

. w o tk i „54. O tw arc ie  o fe r t  n a s tą p i 14 Id tego 1970 r. o 
godz. 10.00 w  D ziale K o o p erac ji. Z astrzega  się p ra ­
w o w y b o ru  o fe re n ta  o raz u n iew ażn ien ie  p rz e ta rg u  
bez po d an ia  p rzy czy n . K-232

P re zy d iu m  M ie jsk ie j R ady  N aro d o w ej, R e fe ra t
S o c ja ln o -K u ltu ra ln y  w  B abim oście  pow . Sulechów  
ogłasza p rz e ta rg  n ieo g ran iczo n y  n a  w y k o n an ie  n a ­
s tę p u ją c y c h  ro b ó t:
10 u łożen ie  k a n a liz a c ji bu rzo w ej p rzy  szkole pod ­

staw ow ej — 360 m b. o 0  200 m m
2) w y k o n an ie  p a rk a n u  114 m b.
3) u łożen ie  ch o d n ik a  150 m kw . z p ły t be tonow ych . 
T e rm in  w y k o n an ia  ro b ó t u s ta la  się n a  30 czerw ca 
1970 r. D o k u m en tac ja  na  pow yższe ro b o ty  do w g lą ­
du  w  P re zy d iu m  M iejskiej R ady N arodow ej. O ferty  
n a leży  sk ładać  w  te rm in ie  do 15 lu tego  1970 r. 
O tw arc ie  o fe rt n a s tą p i 17 lu tego  1970 r .  W p rz e ta r ­
gu m ogą b i;ać 'u d z ia ł p rzed sięb io rs tw a  państw ow e, 

spółdzielcze i i p ry w a tn e . Z astrzeg a  się p raw o  w y-
p i | r e n t a  ':lilb u n iew ażn ien ia  p rz e ta rg u  bez po­

d a n ia  p rz y czyn. K-276
P rz y ch o d n ia  O bw odow a w  Ż aganiu , O krzei 12 

ogłasza p rz e ta rg  n ieo g ran iczo n y  n a  re m o n t b u d y n ­
k u  p rzy  ul. D zierżyńsk iego  n r  9 w  Ż aganiu . Za­
k res  ro b ó t: ogó lńo -budow lane, c.o. i in s ta la cy jn e . 
W p rz e ta rg u  m ogą b rać  udzia ł p rzed sięb io rstw a  
p aństw ow e, spółdzielcze i p ry w a tn e . T e rm in  sk ła ­
d a n ia  o fe rt do 7. II. 70 r . O tw arcie  o fe rt n a s tą p i 
10. II 1970 r. w  b u d y n k u  p rzy ch o d n i pod ad resem  
ja k ' w yżej. Z astrzeg a  się p raw o  w y b o ru  o fe re n ta  
lub  u n iew ażn ie n ia  p rz e ta rg u  bez p o d an ia  przyczyn .
________________________________ ________________K-282

P rzed sięb io rstw o  R em ontow o B udow lane Gospo­
d a rk i K o m u n a ln e j w  G orzow ie ogłasza p rze ta rg  nie 
o g ran iczony  n a  w y k o n an ie  ro b ó t e lew ac y jn y ch  20 
b u d y n k ó w  m ieszkalnych  wg w y k azu  zna jd u jąceg o  
się w  p rzedsięb io rstw ie . D o k u m en tac ja  kosz to ry ­
sow a p o dana w  ilościach  jed n o stek  techn icznych  
je s t do w glądu  w dziale p rzy g o to w an ia  p ro d u k c ji. 
T e rm in  sk ła d an ia  o fe rt z w yceną w artośc iow ą 15 
d n i od dn ia  u k azan ia  się ogłoszenia w  prasie . T er 
m in  zakończen ia  ro b ó t 15 p aźd z ie rn ik a  1970 r. O t­
w arc ie  o fe rt n a s tą p i 12 lu teg o  1970 r . godz. 12 (daw­
n ie jsze  M PRB). W p rz e ta rg u  m ogą b rać  udział 
p rzed sięb io rstw a  p aństw ow e, spółdzielcze i p ry w a t­
n e  p o sia d a jące  u p raw n ien ia . P rzed sięb io rstw o  za­
s trzeg a  sobie p raw o  w y b o ru  o fe re n ta . K-238
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ko  tro szkę  nadpalone , b ędą  m u  jeszcze s łu ­
żyły...

K iedy  po k w ad ran sie  z ab ie ra ją  się do 
k ró liczej pieczeni, k tó ra  je s t w reszcie  go­
tow a, rozm ow a schodzi n a  zasłyszane rano  
k o m u n ik a ty  z fron tów . A le posiłek  n ie  m i­
ja  spoko jn ie . O to w  pobliżu  czu jk a  o d k ry ­
w a  trzech  dezerte rów  i doprow adza ich  do 
ogniska. T u  zosta ją  pozbaw ien i b ro n i k ró t ­
k ie j i g ran a tó w , S taszek  k aże  też  zab rać  
ich to rby  połow ę.

Są ro zczarow an i. C zu jąc dym  z ogniska 
i zapach  p ieczonego  m ię sa  m yśle li, że t r a ­
f ią  n a  sw oich, oczyw iście ta k ż e  d e ze rte ­
rów . N a p y ta n ie  odp o w iad a ją  n ie zb y t chę ­
tn ie , n ie p ew n i sw ego losu . D ow ódca g ru p y  
ozna jm ia , że puści ich w olno, ale m uszą  o d ­
pow iedzieć n a  jego p y ta n ia . Z ezn a ją  w ięc.

U ciek li p rzed  cz te rem a  d n iam i z re jo n u  
B olesław ca. K iedy  posłano  ich do Ż agan ia  
po zaopa trzen ie , doszli do w n iosku , że czas 
kończyć w o jnę . P ochodzą z re jo n u  F iirs te n -  
be rg a , gdzie zaczyna się b a n a ł O d ra  — 
S zprew a. Ich  in fo rm ac je  n ie  są  ta k  in te re ­
su jące  ja k  m ap y  z n an ies io n ą  d y slokac ją  
oddzia łów  n a  w schód  i pó łnocny  w schód  od 
B olesław ca. N a jw ażn ie jsze  je s t je d n a k  to , 
że g ru p a  m a  w reszc ie  dobre , do k ład n e  m a ­
py  re jo n u , w  k tó ry m  o peru je .

W  czasie b a d a n ia  jeńcy  łak o m ie  p a trz ą  
n a  k ró liczą  p ieczeń, ra z  po raz  p rze ły k a jąc  
głośno ślinę. W idać, n ie  je d li śn iad an ia  
choć w  to rb a c h  po low ych  m ie li po k ilk a  p u  
szek m ięsne j k onserw y . N ie w iedzą , że zas ­
pokoi o n a  głód po lsk ich  w yw iadow ców ...

S taszek  z Jó zk iem  n a ra d z a ją  się chw ilę, 
co zrobić. W reszcie p o s ta n a w ia ją  puścić  de ­
z e rte ró w  w olno.

P rzed tem  trz e b a  ich dobrze  postraszyć—  
p o stan aw ia  S taszek  — a  później szybko 
zm ienić re jo n .

_______________ ____ 39 ------  ------------

— Co zrob im y  z m e ld u n k am i?  — p y ta  
R om an.

— N adasz  z now ego m iejsca. D odam y je ­
szcze in fo rm ac je  od dezerterów ...

C ztery  godziny szybkiego, czu jnego  m a r ­
szu  po le śnych  w ertep ach . T ra fili się trze j 
d ezerte rzy , m ogą się tra f ić  n astęp n i, w  w ię 
kszej g ru p ie  albo m nie j skorzy  do podn ie ­
sien ia  rąk . A  w ted y  co? W alk i p rzy jąć  nie 
w olno.

Ó dskok  o około dw adzieśc ia  k ilom etrów  
pow odu je , że są  te raz  b liżej G ub ina  i L u b ­
szy. Do końca  d n ia  zostało  n iew ie le  czasu. 
P rzy g o to w u ją  w ięc w szystko  n a jp ie rw  do 
p rzek azan ia  k o m un ika tów , później do no ­
clegu.

L as  sto i cichy i spoko jny . N iespodziew a­
ne  na jśc ie  d eze rte ró w  w yostrzy ło  uw agę i 
czu jność w szystk ich  członków  g rupy . M imo 
w y staw io n e j te ra z  czu jk i, ubezp ieczającej 
k ry jó w k ę , ra z  po raz  k tó ry ś  z n ich  odcho­
dzi k ilk ad z ie s ią t m e tró w  od n ie j, ro b i w o l­
no ru n d ę  w około , w słu ch u jąc  się w  odgłosy 
lasu .

M azurk iew icz  u staw ia  tym czasem  a p a ra ­
tu rę . C hodzi w okó ł n ie j, pop raw ia . P o tem  
n a s tę p u je  m is te riu m  an tenow e. K ab e l za ­
b ra n y  z w ieży n a  w zgórzu 87 do w y sad ze ­
n ia  pociągu  p rzy d a je  się jeszcze bardzie j. 
U m ożliw ia dob ry  odbiór. R om an  siada  
p rzed  sw ą s tac ją . N a k ry w a ją  go p a n te rk ą  
— to  g łuszy  s tu k o t k lucza. W łącza a p a ra ­
tu rę . O braca  gałkę  k o n d en sa to ra  w  lewo, 
późn iej w  p raw o . P isk i i św isty  p rzy g ry ­
w a ją  ca łe j E urop ie , k tó ra  się rozgada ła  w  
e te rze  ja k  w arszaw sk a  p rzek u p k a .

S z tab  na  raz ie  n ie  w y w ołu je  „W isły”. M 
zu rk iew icz  je s t  chw ilę  n a  nasłu ch u . Znów  
n ie  w y trzy m u je  — szuka  ja k ie jś  po lsk iej 
s tac ji, sp rag n io n y  w ieści ze św ia ta .

(Ciąg dalszy nastąpi)

(
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TYLKO 10 GROSZY?

30 stycznia br. czytelnik 
kupił w kiosku zakładowym  
Zastalu butelkę śmietany. 
W domu skonstatował z nie 
jakim  zdziwieniem, że bu­
telka zawiera oprócz śmie­
tany... 10-groszową monetę.

Czytelnik liczy nadal na 
łaskawość Okręgowej Spół 
dzielni Mleczarskiej. Może 
następnym razem będzie 10 
zł. Też się zmieści w butel­
ce!

A GDYBY SKOŃCZYŁO  
SIĘ TRAGICZNIE?

30 stycznia br., parę m i­
nut po godzinie 16, czytel­
nik wsiadał na przystanku  
przy al. Wojska Polskiego 
do autobusu MPK linii „O”. 
Kierowca nie zadał sobie wi 
dać trudu, by spojrzeć w lu 
sterko i zobaczyć czy wszy 
scy wsiedli, bowiem ruszył 
gwałtownie z przystanku. 
Skutek? Czytelnik spadł ze 
stopnia, uderzył głową o 
krawężnik i pokaleczył się. 
Na szczęście, przy pomocy 
przechodniów, podniósł się 
i o własnych siłach udał się 
do domu na opatrunek.

A gdyby wypadek pociąg 
nął za sobą groźniejsze na­
stępstwa?

P o w sz e c h n a  Agencja Handlowa

Krdtka działalność - dobre walki
W ub. tygo d n iu  p racow n icy  h an d lu  obchodzili sw ój 

„dzień” . Z te j ok az ji odbyły  się okolicznościow e im p re ­
zy. P ra sa , rad io  i te lew iz ja  zam ieściły  in fo rm ac je  na  te ­
m a t w yn ików  p racy  handlow ców , p lanów  i p ersp ek ty w , 
je d n y m  z p rzed sięb io rstw , k tó rego  w  zasadzie  nie m ożna 
u tożsam iać  z h an d lem  a le  k tó re  z h and low cam i ściśle 
w sp ó łp racu je  jest Pow szechna A gencja Handlowa.

Z ad an iem  P A H -u  je s t pośre  
dn iczen ię  w  zaw ie ran iu  t r a n ­
sak c ji, p ro w ad zen ie  akw izycji 
a r ty k u łó w  ry n k o w y ch  i m a te ­
ria łó w  zaopa trzen iow ych , o r­
gan izow an ie  g iełd , ta rgów , auk  
c ji i  k ie rm aszy  to w aró w , r e ­
p rezen to w an ie  w ystaw ców  na 
tych  im prezach  hand low ych , 
p rzy jm o w an ie  sta łego  p rz e d ­
s taw ic ie ls tw a  p rzed s ięb io rstw  
n a  zby t a rty k u łó w  ry n k o w y ch  
i zaopa trzen iow ych , a  poza 
ty m  św iadczen ie  usluj* w  dzie 
dżin ie  p rzem ieszczan ia  a rty k u  
łów  ry n k o w y ch  i zaopatrzen io  
w ych  w  te  re jo n y  k ra ju , w  
k tó ry ch  odczuw a się b ra k i itp . 
M ożna w ięc pow iedzieć, że: 
PA H  z a jm u je  się sp raw am i 
h a n d lu  i d la tego  z okazji D n ia  
H and low ca  w apto rów n ież  kil 
k a  słów  o załodze tego p rzed  
s ięb io rs tw a  pow iedzieć.

O ddział PAH  w Zielonej Gó 
rze pow stał w  końca 1968 r.. 
rów nocześnie z innym i 6 od­
działam i w  innych w ojew ódz­
tw ach. W krótkiej, n iew iele  po 
nad rok trw ającej działalności

działów  najlepsze w yniki — ob 
roty handlow e w ynoszą ponad  
50 m in zł.

Za pośrednictw em  zielono­
górskiego PA H -u sprowadzono 
na nasz teren z innych w oje­
w ództw  poszukiw ane tow ary  
w artości około 10 min zł, w  
tym  tekstylia , w yroby dzie­
w iarskie, kożuchy, w yroby ce ­
ram iczne, m eble oraz niektóre 
artykuły  spożyw cze. Z usług  
ag en c ji w  te j dziedzin ie  ko­
rz y s ta ły  w  ub. ro k u  p rzede  
w szystk im  z ie lonogórsk i O d­
dzia ł W SS i „Społem ” , MHD 
w  Ż arach  i Ż agan iu , O ddzia ł 
W SS w  Ż aganiu , a ta k że  h u r ­
to w n ie  W PH O b. i W PT -O , z 
k tó ry m i zaw iąza ła  się bardzo  
śc isła  w spó łp raca .

P A H  um ożliw ił tak że  h u rto  
w n iom  oraz p ro d u cen to m  sp rze  
daż zapasów  to w aró w  za lega ­
jących  m agazyny , n ie  zn a jd u  
jących  nabyw ców  w  naszym  
w ojew ództw ie , k tó re  w  zw iąz 
k u  z ty m  b y łyby  przecenione, 
p rzynosząc przez  to  s tra ty . 
W artość tych  to w aró w , sp rze-

uzyskał spośród w szystk ich  od I danych  w  in nych  w ojew ódz ­

tw ach  dzięki p o śred n ic tw u  
P A H -u , w ynosi około 40 m in 
złotych.

W yniki uzyskane w ub. ro­
ku zaw dzięcza zielonogórski 
PAH w  dużej m ierze pomocy 
W ydziału H andlu Prezydium  
WRN, który bieżąco in teresu ­
je się działalnością placów ki i 
zachęca przedsiębiorstw a han 
dlow e do korzystania z jej po 
mocy. Pom aga także bank u- 
łatw iając zaw ieranie transak­
cji.

O cen ia jąc  ub ieg łoroczne p o ­
zy ty w n e  w y n ik i p racy  zielono 
górsk iego  P A H -u , trz e b a  je d ­
nak s tw ierdz ić , że m ogłyby  
one być lepsze, gdyby z usług  
przedsiębiorstw a korzystały  
w szystk ie  jednostki handlow e. 
Chodzi o to, aby zgłaszały one 
w  PA H -u sw oje potrzeby, a 
przedsiębiorstw o to będzie się 
troszczyć o ich zaspokojenie 
drogą sprow adzenia potrzeb­
nych towarów z innych w oje  
w ództw . Chodzi rów nież o to, 
aby jednostki handlow e i zao 
patrzeniow e zgłaszały sw oje  
zapasy tow arów  niechodli 
w ych, a często poszukiw anych  
w  innych w ojew ództw ach, co 
pozw oli na sprzedanie ich tam  
bez konieczności przeceny.

P lany PA H -u na bieżący rok 
przew idują rozszerzenie dzia­
łalności. W in teresie przede 
w szystk im  k lientów  leży, aby 
przedsiębiorstw a handlow e na 
w iązały  bliska w spółprace z 
agencją. K. RÓŻALSKI

Fragm ent nowego pom ieszczenia C epelii przy ul. Żerom­
skiego. Przestronne w nętrza pozw oliły  na zgrom adzenie 

w iększej ilo śc i atrakcyjnych towarów.

Fot. B. Bugiel

31 samochodów z PKO
26 stycznia br. V  centralnym  

losowaniu książeczek samochodo 
wych wylosowano dla naszego 
wojew ództw a następujące nume 
ry, na k tóre padły samochody; 
n r 88.389 UOS — „F ia t 125 P ”; 
n r  154.709 US — „Syrena 104” ; 
n r 155.109 US — „Syrena 104”; n r 
155.427 US — „Syrena 104"; n r 
376.089 US — „T raban t L im uzy­
n a”; n r 378.728 US — „Syrena 
104” ; n r 551.693 US — „Syrena 
104”; n r 552.095 US — „Syrena 
104”; n r 727.790 — UO „Syre­
na 104” ; n r 850.311 US — „Sy­
rena 104” ; n r 1.108.555 US — „Fiat 
125 P ” ; n r 1.108.919 US — „Sy­
rena 104”; n r 1.439.537 US — 
„Syrena 104” ; n r  1.440.834 US — 
„Syrena 104”; n r 1.441.857 US — 
„Syrena 104”; n r 1.444.140 US —

M d i m

O W SZYSTKIM
POW STAŁ ZESPÓŁ 

DO SPRAW
ŚW IECKICH OBRZĘDÓW

C o ra2 w ięcej m ieszkańców  m ias 
ta  k o rzy sta  z u ro czy sty ch , św iec ­
k ich  fo rm  n a d a w a n ia  im ion  d z ie ­
ciom , obchodzen ia  jub ileuszów  w ie 
lo le tn iego  pożycia  m ałżeńsk iego  
itp . W zw iązku  z ty m  p rzy  P re ­
zyd ium  MRN p ow sta ł o sta tn io  Zes 
pół do sp raw  Ś w ieck ich  O brzędów , 
będący  o rg an em  k o n su ltac y jn y m  
U rzędu  S tan u  C yw ilnego. P rzew ód 
n iczącym  zespo łu  został m g r J. 
S zm ydkow ski,

PRO STU JEM Y  POMYŁKĘ
Do og łoszen ia  o now ych  r e jo ­

n ach  ADM -ów k tó re  u k azało  się 
w  „G azecie” 29 s ty c zn ia  b r. w k ra  
d ły  się b łędy . W re jo n ie  ADM n r  3 
zam ias t ul. J a n a  je s t  J a sn a , a w 
re jo n ie  ADM n r  6 zam ias t u l. Dzia 
łow ej je s t  D ziałkow a. P rz e p ra sz a ­
m y.

UW AGA RECYTATORZYl
W zw iązku  z XVI O gólnopolskim  

T u rn ie je m  R e cy ta to rsk im , zielono 
g ó rsk i MOK zorgan izow ał p u n k t 
k o n su lta c y jn y  d la  re c y ta to ró w  
p rzy g o to w u jący ch  się do e lim in a ­
c ji tu rn ie ju . P u n k t czynny  je s t w 
M OK-u, u l. W rocław ska 18, w każ 
dy  p o n iedzia łek  od godz. 18.30 do 
13.30.

„SZKOŁA ŻYCIA”
Od w rześn ia  ub. ro k u  zielonogór 

sk i O ddział WSS p ro w ad zi za­
ję c ia  p ra k ty c z n e  i teo re ty czn e  z

zak resu  zag ad n ień  spo łeczno-po li­
tyczn y ch , ra c jo n a ln e j g ospodark i 
budżetem , o rg an izac ji i prow adzę 
n ia  g o sp o d ars tw a  dom ow ego, higle 
n y  o sob iste j i zasad  kosm ety k i, 
w spółżycia  rodzinnego  i p ie lęg n a ­
c ji  o raz w y ch o w an ia  n iem ow ląt, 
dla m łodych  p ań  dom u i p rzysz ­
ły ch  m ęża tek .

3 lu tego  b r., o godz. 17, w  św ie t­
licy  WSS p rzy  ul. Jed n o śc i R obot­
niczej rozpoczną się  za jęc ia  z za ­
g adn ień  g ospodars tw a dom ow ego. 
O rg an iza to rzy  z ap rasza ją  za in te re  
sow anych .

NA SEZON 
W IOSENNO-LETNI 

N a dw orze jeszcze sroga  zima, 
a le  W oj. P rz ed sięb io rstw o  H and lu  
O buw iem  i P ow szechna A gencja  
H and low a m yślą  już  o w iośn ie  i 
lecie. 3 1 4  bm . o rg a n iz u ją  w  św ie 
tlicy  W PHOb p rzy  ul. F ab ry czn e j 
14, sp o tk a n ie  z p rzed staw ic ie lam i 
p rzed sięb io rstw  h a n d lu  deta liczn e  
go pośw ięcone sp raw om  zao p a trzę  
n ia  ry n k u  w obuw ie w losenno-le t 
n ie , dam skie , m ęsk ie  i dziecięce. 
W PH O b o fe ru je  w iele  a tr a k c y j ­
n y ch  w zorów .

Spotkanie i urodzonymi w 1945 roku 
w Zielonej Górze i powiecie

Z okazji przypadającej 15 
lutego br. 25 rocznicy w y z ­
w olen ia  Z ielonej Góry, Za­
rząd M iasta i  Pow iatu  
Związku M łodzieży Socja­
listycznej organizuje spot­
kan ie z m łodym i ludźm i u- 
rodzonym i w  1945 r. w  Zie 
lonej Górze lub pow iecie  
zielonogórskim .

Organizatorzy spotkania  
proszą w szystk ich  urodzo­
nych w  1945 roku w  m ieś­
cie lub pow iecie zielonogór  
skim  o jak najszybsze zgło­
szenie się osobiste, p isem ­
ne łub telefon iczne w  
ZM iP ZMS, al. N iepodległa

28 stycznia 1970 r. zmarła

kol. Krystyna Szumańska
długoletnia pracow nica C entrali W ynajm u F ilm ów  
w Z ielonej Górze.

Cześć Jej pam ięci!
Rada Zakładowa, D yrekcja i  pracow nicy

K-286

ści 1 (I piętro), te ł. 31-30. 
Przyjm uje się również zgło 
szenia w szystk ich , którzy  
już obecnie nie m ieszkają  
w  Zielonej Górze łub po­
w iecie .

Z  S A L I
S M O W E jl

y^-roas&Mmiii i m w m  im u m IK

USIŁOWAŁ OBRABOWAĆ* 
PRZECHODNIA

30-lefrni K azim ierz K. w ypił 
w iększą ilość alkoholu, a kiedy 
na Ulicy spotkał B ronisław a J„  
bez żadnej przyczyny uderzył go 
w tw arz. N apadnięty upadł i 
w tedy napastn ik  przeszukał mu 
kieszenie.

Bronisław  J. zaczął głośno 
wzywać pomocy. Spraw ca napa­
du został u ję ty  i odpowiadał za 
swój czyn przed Sądem Pow ia­
towym. Został skazany na rok 
pozbawienia wolności. (lemil)

Wyniki kolejnej kontroli
przestrzegania regulaminu szkolnego 

przez mfsdzież

„F ia t 125 P ” ; n r 1.667.940 US — 
„Syrena 104” ; n r 1.670.375 US — 
„Syrena 104”; n r 1.672.167 US — 
„Syrena 104” ; n r 1.672.514 US 
— „W artburg  - S tandard” ; nr 
1.939.665 US — „F ia t 125 P ”; nr 
1.940.588 US — „Syrena 104”; 
n r 1.944.110 US — „Syrena 104”; 
n r 2.152,910 US — „Syrena 104”; 
n r 2.154.769 US — „Syrena 104”: 
n r  2.156.750 US — „Syrena 104”; 
n r 2.158.379 US — „Syrena 104”; 
n r 2.158.495 US — „Syrena 104” ; 
n r 2.161,040 US — „Syrena 104”; 
n r 2.161.058 UO — „Syrena 104”; 
n r 2.161.144 UO — „Syrena 104”.

Właściciele wylosowanych ksią 
żeczek zawiadomieni będą naj­
dalej w  ciągu 30 dni od daty lo­
sowania o miejscu i term inie od­
bioru samochodów. Zawiadomie­
nia przesyłane będą listam i pole 
conymi, pod adresy zgłoszone w 
PKO.

W ub. śro d ę  12 fu n k c jo n a riu szy  
MO, 11 in sp e k to ró w  ORMO 
sp raw  n ie le tn ich  i  6 nauczyc ieli 
p rzep row adziło  k o le jn ą  k o n tro lę  
p rzestrzeg an ia  p rzez  uczn iów  reg u ­
lam in u  szko lnego  i zachow ania  się 
m łodzieży  w  m iejscach  p ub licznych . 
K on tro lą , k tó ra  o dby ła  się w  go­
d zinach  w ieczornych , o b ję to  k a ­
w iarn ie . k in a , dw orce P K P  i PKS 
o raz  u lice  n a jczęśc ie j uczęszczane 
przez m łodzież.

U jaw niono  ty lk o  6 uczniów , k tó ­
rzy  po godz. 20.30 p rzeb y w ali poza 
dom em . 3 z n ich  n ie  posiadało  
ta rc z  i leg ity m ac ji szkolnych. 
2 uczennice  z L iceum  E konom icz­
nego by ły  n a  zabaw ie w H ali L u ­
dow ej. P ozosta li uczniow ie uczęsz­
cza ją  d 0 szkół podstaw ow ych  n r  6, 
12 i 14.

Z w szystk im i p rzep row adzono  roz 
m ow y, a w  jed n y m  w y p ad k u  ucz­
nia doprow adzono  do dom u i  ro z ­
m aw iano  z ro-dzicami.

Podobne k o n tro le , o d b y w ające  się 
z in ic ja ty w y  KM iP MO. będ ą  o r ­
gan izow ane n adal. W arto  p o d k re ­
ślić. że d a ją  one re z u lta ty , pon ie ­
waż ilość n ie le tn ich  p rzeb y w ają ­
cych poza dom em  w  godzinach  wie 
czornych  zm nie jsza  się. (r.)

CO D Z IE
N a p rz y s ta n k u  M PK przy  ul. J a ­

skółczej znalez iono d am sk ie  k o za ­
czki w ny lo n o w ej sia tce . W łaści­
c ie lką  m oże o debrać  zgubę w dz ia ­
le k o lp o rta żu  „R u ch u ”  p rzy  pl. Sło 
w iań sk im . codzienn ie w  godzinach 
p racy ,

*
28 bm . rta ul. C hrobrego  zn a le ­

ziono z ło ty  ko lczyk . W łaścicielka 
m oże o d eb rać  zgubę w dziale ga lan  
te ry jn y m  W PT-O p rzy  u l. F ab ry cz ­
n e j 17, pokój n r  1 (I p.). codziennie 
od godz. 7 do 15.

*
W ieczorem , 30 styczn ia , w  ta k ­

sów ce jad ące j z p lacu  L en ina  na  
ul. Z am enhoffa , zostaw iono m ęsk ie , 
czarne  ręk aw iczk i. Z nalazcę p ro si­
m y 0 odn iesien ie  zguby  w łaśc ic ie l­
ce. H alin ie  T akuszew icz — L u b u ­
skie  T ow arzystw o M uzyczne.

P
•OJ

;;
T ea tr  im . L. K ruczkow skiego  || 

w  Z ie lo n e j G órze i teTenie — 
n ieczynny

Scena L alkow a w Z ie lonej Gó­
rze — godz. 11 i 13 — K rólow a 
Ś niegu

In teresu ją ce  se a n se  
w k in ie  studyjnym

Z okaz ji w yzw olen ia  Z ie lonej G6 I Seanse film ow e stanow ić  'będą 
ry , k in o  s tu d y jn e  „N ew a”  od 5 szczególną o kazję , zw łaszcza dla 
d0 15 lu tego  b r. w yśw ietlać hedzie m łodzieży  szk o ln e j, d0 zapoznan ia 
cy k l film ów  d o k u m en ta ln y ch  i fa -  [ s ię z doniosłym i w y d arzen iam i, 
b u la m y c h  p ro d u k c ji po lsk ie j i ra -1  k tó re  zaszły p rzed  ćw ierćw ieczem
dzieck ie j. o tem aty ce  zw iązanej z ] 
odzyskan iem  Z iem  Z achodn ich  i 
p ó łn o cn y ch . Seanse poprzedzą  k ró t 
k ie  sp o tk a n ia  z p io n ie ram i naszego 
m iasta .

PO N IED ZIA ŁEK , 2 LUTEGO

PROGRAM  I: 8, 7, 8, 10, 12.05, 
15, 16, 18, 20, 23, 24 — W iadom ości; 
6.30 K urs j . f ra n c .; 7.20 F ilm  i ope ­
re tk a ;  7,40 R ad io p ro b lem y ; 8.10 5 
m in . o gospodarce ; 8.29 O rk. D ęta; 
9 A ud. k i. I i II (polski); 9.25 A ud. 
R ad ia  M oskiew skiego — k o n c e r t; 
10.05 F ragm . — „N oce i d n ie ”  D ą­
b ro w sk ie j; 10.25 U tw ory  G riega 
i M usorgsk iego ; 10 A ud. k i. VII 
(h isto ria ); 12.25 K o n ce rt z p o lone ­
zem ; 13 Z życia  Zw. Radź.; 13.20 
Z espó ł R egiona lny  z T u rzy ; 14 
R ozm ow a o k u ltu rz e ; 14.15 w a r ia ­
c je  fo rt.;  14.30 Co w am  się w  te j 
aud. podoba?; 15.05 — 16 A ud. d la  
dziew cząt i ch łopców ; 16.05 Alfa 
i O m ega: 16.20 — 18.50 P o p o łudn ie  
z m łodością : 19.15 Z k s ięg arsk ie j 
lady ; 19.30 S tud io  P iosenk i; 20.33 
R ytm y tan eczn e ; 21 N aukow cy — 
ro ln ikom ; 21.30 K ale jdoskop  k u l tu ­
ra ln y : 22 K o n cert życzeń m uz. po ­
w ażne j: 22.40 G ra P o zn ań sk a  P ię t ­
n as tk a  PR; 23.10 K orespondenc ja  
z zag ran icy . 23.15 Zespół M etrum ; 
23.41 U tw ory  m istrzów  w łoskiego 
ren esan su .

PROGRAM II: 6.30 , 7.30, 8.30 , 9.30, 
12.05, 14, 16, 19, 22, 23.50 — W iado­
m ości; 6.40 P ublić . m iędzynarod .: 
6 50 ..M uszla p e r ło w a ” — rep .; 7.10 
M uzyka: 7.53 M ozaika m uz.; 8.35 
F ala  56; 8.45 Zesp. T iju a n a  B rass; 
9 M uzyka b a le t.: 9.35 MUR OIRT

— C h iru rg ia  i Jej p ro b lem y ; 9.55 
M uzyka egzo tyczna; 10.25 „W  J e ­
z io ra n a c h ” ; 10.55 F e r r ie r  — n a ­
g ra n ia  z o rk .; 12.25 E lgar — In ­
tro d u k c ja  ł a lleg ro  n a  k w a r te t 
sm yczkow y; 12.40 M uzyka B u k a re ­
sz tu ; 13 R. S tra u ss  — P o em at 
sym f.; 13.40 „D oktor B ib ak ” —

18.30 R om an W aschko 1 jego  p ły ­
ty ; 19 Co w ieczór pow ieść w 
w yd. dźw .; 19.30 To s ta re , d ob re  
tan g o ; 19.45 1:1 — o sp o rc ie  ro zm a ­
w ia ją  B , T om aszew ski i S. W y­
sock i; 20 P ie rw sze  o b ro ty  — m uzy 
czne p re m ie ry ; 20.20 P io sen k a  z re -  
k o n trą ; 20.35 P ły ty  nasze  i n a -

opow .; 14.05 Od so lis ty  do o rk .; 
14.40 N im  książka się ukaże; 15 
M uzyka opero w a; 15.30 K ierm asz  
m uzyczny; 16.05 Na żo łn iersk ie j 
e s trad z ie ; 18.43 — 18.20 W W arsza­
w ie i n a  M azowszu; 18.20 Sonda; 
19 E cha dn ia ; 19.15 K urs j. ros.;
19.20 — 22 W ieczór lit.-m uz.; 20.11 
K onc. W. O rk. Sym f. PR .; 20.50 No 
ta tn ik  k u lt.; 21.44 N ow iny m uzycz 
ne; 22.30 Muz. k a rn a w a ło w a ; 23.30 
Zespół o rganow y  PR  K raków .

PROGRAM III: 17 P ro g ra m  w ie 
czoru ; 17.05 Q uod libet — czyli co 
k to  lu b i; 17.30 „Z ielonooki p o tw ó r” 
— ode. pow . sen .; 17.40 N ie ty ik o  
m elod ia ; 18 E ksp resem  przez  
św ia t: 18.05 T ydzień  na U K F-ie;
13.20 A rk a  w szy stk ich  św ię ty ch :

szych p rzy jac ió ł; 21 Nie czy ta liśc ie  
— to  p o słu ch a jc ie ; 21.20 M uzyka z 
je d n e j p ły ty ; N. M ouskouri; 21.45 
O pera  ty g o d n ia  G. V erdi: „Don 
C arlos” ; 22 F a k ty  dn ia ; 22.08 
G w iazda siedm iu  w ieczorów  — s . 
Ą dam o; 22.15 T rzy  k w a d ra n se  ja z ­
zu; 23 N ow e to m ik i p o etyck ie ; 
23.05 Muz. nocą; 23.45 P r. n a  w to ­
rek ; 23.50 — 24 N a d o b ran o c  śp ie ­
w a Ł. P ru s .

PR  ZIELONA GÓRA: 5.40 R ek la ­
m a; 6 D zień się  budzi; 17 M łoda 
zm iana — m agazyn  red . m łodzie ­
żow ej; 17.35 W św ie tlicy  dziadka 
K rechow ca; 17.45 M uzyka; 13 Ma 
gazyn  In fo rm acy jn y ; 18.10 Muzy- 
ka-

T EL EW IZJA : 14.25 1 22.45 P o li­
te c h n ik a  TV: F izyka — k u rs  p rz y ­
gotow aw czy. S iła e le k tro m o to ry c z ­
n a . P ra w o  K irch h o ffa ; 15 i 23.20 
F o lite c h n ik a  TV: F izy k a  — k u rs  
p rzygo tow aw czy . P ra c a  i m oc p rą ­
d u ; 16.35 P ro g ra m  dn ia ; 16.40 Dzień 
n ik ; 16.50 D la dzieci: Z w ierzyn iec  
w  p ro g ram ie  m . in . film  z se rii: 
„P rzy g o d y  dziw nego psa  H uckle- 
b e r ry ” ;17.35 „Echo s ta d io n u ” ; 17.50 

i B o ha te row ie  p ierw szego  film u ; 
i 1P.05 K ino film ów  an im o w an y ch ; 
j 18.40 E u re k a  — p ro g ra m  p o p u la r-  
j no-n au k o w y ; 19.20 D obranoc; 19.30 
, D ziennik; 20 T e a tr  T e lew izji: D ra ­
m a t T. W illiam sa — „S zk lan a  m e­
n a ż e r ia ” — reż. Je rz y  A n tczak . Wy 
k o n sw cy : J . B a rań sk a , B. Ludw i- 
żan k a , I. G ogolew ski, Wł. K ow al­
sk i; 21.50 Z cyk lu : „W ielcy  zna ­
n i  i n ie z n a n i” — „ Ja d ę  jeś li m am  
n ie  zg inąć” ; 22.05 D zienn ik ; 22.40 
P ro g ra m  n a  ju tro .

TV BERLIN : 9.20 P ro g ra m  sk ła ­
d an y ; 16 F ilm  p ro d . rad ź .; 18 
A u d y c ja  m łodzieżow a; 19 Film  
k ró tk  o m etrażow y; 19.25 K am era  
ak tu a ln o śc i; 20 A u d y c ja  d la  p rzy  
jac ló ł film u ; 21.35 C zarny  K an a ł — 
p ro g ra m  p u b licy sty czn y ; 22.20 Pól 
sld  film  d o k u m en ta ln y  (o W rocła ­
w iu).

U w aga: R e d ak c ja  n ie  odpow ia ­
da  za zm iany  w  p ro g ra m a c h  do­
kon y w an e  w  o sta tn ie j chw ili.

n a  obszarach  n ad  O drą  i N ysą.

K ierow nic tw o k in a  p rz y jm u je  już  
zgłoszenia szkół n 3 poszczególne 
seanse  film ów  „ B e rlin ” . „N ik t nie 
w o ła” , „A gnieszka 46” , „D roga na  
zach ó d ” i in n y ch . (Tu)

Obniżka cen 
na niektóre artykuły 
trwałego użytku

J a k  d o w iad u jem y  się w  P a ń stw o ­
w ej K om isji Cen, o sta tn io  obniżone 
zosta ły  ceny  n ie k tó ry c h  w yrobów  
p rzem ysłow ych  trw a łe g o  uży tku .

Z d n iem  12 styczn ia  b r. obniżono 
ceny  deta liczne  lodów ek sp rę ż a r ­
kow ych  „S ilesia” „  p o jem nośc i 180 
litró w , z a g reg a tem  AZ-3-90, p ro ­
d u k o w an y ch  przez R ybn ick ie  Za­
k ład y  M etalow e — „H utę  S ilesia” . 
C ena lodów ki z zam kiem  z a trz a ­
skow ym  obniżona zosta ła  z 9 tys. 
do 7.700 zł, a lodów ki z uszczelką 
m ag n etyczną z 9.300 do 8 tys. zł.

Do 11 tys. zł. zm niejszona zosta ­
ła  cena  23-calow ych odb io rn ik ó w  
te lew izy jn y ch : „S zech e rezad a” i 
„T opaz” (p ierw szy  z n ich  koszto ­
w a ł 12.200 zł. d ru g i zaś 11.900 zł), 
a cenę  rad io o d b io rn ik a  ..Sylw ia 2” 
obniżono z 1.100 zł do 800 zł. S ta ­
n ia ły  rów nież tra n z y s to ry  do m a ­
g n e to fo n u  „T esla” .

„W ENUS”  — godz. 13.45, 15.45, 
18 i 20 — W innetou  i  k ró l n a f ­
ty  (jug .. od 13 1,. pan ., kol.); 

„NYSA” — godz. 9.30, 13.30 — 
K ach a jm y  sy re n k i (poi., od 
14 1), godz. 11.30, 15.30, 17.30, 
19.30 — Noc poślu b n a  w  desz 
czu (NRD, od la t  14, pan .) 

„W ŁÓ K N IA RZ” — godz. 15.30 — 
W k ró le s tw ie  duch a  gór (jug., 
od  14 1), godz. 17.15 — G a­
m oń (fr„  od  14 1, pan ., kol.), 
godz. 19.30 — C zarny  dzień  w  
B lack  Rock (USA, od 16 lat) 

„NEW A.. — k in o  s tu d y jn e ” — 
seanse  zam k n ię te  dla  T PPR

I

M uzeum  — n ieczynne (rem ont) 
O ddział P rzy ro d n iczy  — p a rk  

T ysiąc lec ia  — n ieczynny  
S alon BWA — n ieczynny  
K lub  M PiK — czynny  od godz. 

10.20 do 22. Na I p ię trze  czyn­
n a  od godz. 13 d n 21 w ystaw a 
— „UNESCO” — Siena śred ­
n iow ieczna (zorganizow ana 
p rzy  w spółudziale  w łoskiego 
i po lsk iego  K om ite tu  do spraw  

UNESCO)

D yżur pe łn i a p te k a  n r  57. W a 
zów 58

Pogotow ie M ilicy jne  07
S tra ż  P o ż a rn a  08
P ogotow ie R a tu n k o w e 09
S zp ita l W ojew . 466, 467, 468, 4S9 

1300 
1100 
3838

O środek  In f. U sług. 
O środek  In f. T u ry st.
In fo rm a c ja  ko le jow a
P o sto je  tak só w ek  

osobow e: 
pl. L en in a  
Boh. W este rp la tte  
P odgórna
D w orzec (bar „ T u ry s ta ” ) 

bagażow e: 
t ra n sp o r t  to w aro w y  

u l. Sow ińskiego 
P od g ó rn a  
p l. P o w st. W lkp.

2674
2668
2667
2666

2305
2667
2825

b



P  E  R S  P  E K T Y W K

W ydarzen iam i o n ad zw yczaj n iep o m y śln y m  c h a ra k te rz e  b y ły  w  
o sta tn ic h  siedm iu  d n iach  ag resy w n e  a k c je  im p eria lis tó w , p ro w ad zą ­
ce do rów noleg łego  w zro stu  n ap ięc ia  w  dw óch  re jo n a c h  św ia ta : 
n a  B lisk im  i  D alek im  W schodzie. W p ierw szym  — iz rae lsk ie  a k c je  
m ilita rn e  p rzeciw ko  k ra jo m  a ra b sk im  u k aza ły  ponow nie  g rozę  sy ­
tu a c ji , p a n u ją c e j w zdłuż tzw . „ lin ii p rz e rw a n ia  o g n ia” . W d ru g im  
re jo n ie  — w znow ien ie  b o m b ard o w ań  D em o k ra ty czn e j R epub lik i 
W ietnam u  przez lo tn ic tw o  USA, poprzedzone zam ierzo n ą  ze s tro n y  
a d m in is tra c ji  N ixona d e p re c ja c ją  ro k o w ań  p a ry sk ic h , staw ia  pod 
zn ak iem  zap y tan ia  m ożliw ość p o stę p u  w  ro zw iązan iu  k ry zy su  indo- 
chińskiego.

W zrost iz rae lsk ie j ag resyw ności zaznaczy ł się n a s tę p u ją c y m i po 
sobie  od p o czą tk u  ro k u  1970 a k c ja m i p rzeciw ko  L ibanow i i Jo rd a ­
n ii, d esan tem  n a  eg ipską w yspę S zad u an  o raz  w ta rg n ięc iem  sam o­
lo tó w  ag reso ra  w  re jo n  s to licy  ZRA. W p o czy n an iach  ty c h  w idocz­
n a  je s t w y raźn a  e sk a la c ja  a k c ji  m ilita rn y c h , ob liczona — w  Tel 
A w iw ie się teg o  n ie  sk ry w a  — na w y w arc ie  m asy w n ej p re s ji 
na  rząd y  p ań s tw  a ra b sk ic h  i  zaostrzen ie  sy tu a c ji. T el A w iw  p ro ­
w adzi rów nocześn ie  ożyw ioną a k c ję  dy p lo m aty czn ą , a  o śro d k i p ro- 
sy jo n is ty czn e  w  w ie lu  k ra ja c h  k ap ita lis ty c z n y c h  ro zw ija ją  k rz y k li­
w ą k am p an ię  p ro p ag an d o w ą. O bie zm ierza ją  do u k azan ia  rzek o m e­
go w zrostu  zagrożen ia  Iz ra e la  w  rezu ltac ie  p o rozum ien ia  lib ijsk o - 
fran cu sk ieg o  o dostaw ie  w  c iąg u  k ilk u  n as tęp n y ch  la t  s tu  sam olo ­
tó w  „M irage” . C elem  te j  k am p an ii je s t p rzysp ieszen ie  d o staw  am e­
ry k ań sk ich  sam olo tów  „S k y h a w k ” i „ P h a n to m ” o raz  u ru ch o m ien ie  
m iliardow ego  fun d u szu  pom ocy  d la  Iz rae la . T el A w iw  a ta k u je  tak że  
p o lity k ę  P a ry ża , u s iłu jąc  podw ażyć f ra n c u sk ie  em b arg o  n a  dostaw y  
b ro n i dla Iz rae la .

W edług ocen w ie lu  k o m e n ta to ró w  zach o d n io e u ro p e jsk ich , w zrost
ag resyw ności Iz ra e la  w iąże się z pew n y m i ozn ak am i is to tn y ch  p rze ­
sun ięć w  sp o jrzen iu  n ie k tó ry c h  kó ł po lity czn y ch  m o cars tw  im pe­
ria lis ty czn y ch  na  b liskow schodn ie  p rob lem y . P rz esu n ięc ia  te  w y ­
raz iły  się n a js iln ie j w  zw rocie  p o lity k i P a ry ża , do k o n an y m  n ie w ą t­
p liw ie  pod w p ływ em  p e rsp e k ty w  fra n c u sk ic h  in te re só w  gospodar­
czych w  św iecie  a rab sk im . P a ry ż  m usi dbać  o d o b ry  s ta n  s to su n ­
ków  z k ra ja m i M aghrebu , c h ę tn ie  pow iększy łby  ta k ż e  sw ój udzia ł 
w  e k sp lo a tac ji n iezm ierzo n y ch  bo g ac tw  lib ijsk ie j n a f ty , k tó ry  n. b. 
je s t o becn ie  c z te rd z ie s to k ro tn ie  m n ie jszy  n iż  jednego  ty lk o  k o n ce r­
n u  am ery k ań sk ie g o  — „E sso” .

P odobne te n d e n c je  d a ją  się zauw ażyć w  k o łach  w ie lk iego  b u sin es­
su USA. Z n a d e r  sk ą p y ch  d on iesień  p raso w y ch  w y n ik a , iż w  B e j­
ru c ie  doszło do k o n fe re n c ji  w y słan n ik ó w  k o n cern ó w  a m e ry k a ń ­
sk ich , m a jący ch  in te re sy  w  k ra ja c h  a rab sk ich . M ieli on i n as tęp n ie  
p rzed staw ić  se k re ta rzo w i s ta n u  USA, R ogersow i, m em o ran d u m , do­
m ag a jące  się, a b y  „b a rd z ie j w y w ażo n a” p o lity k a  am e ry k a ń sk a  w o­
bec  B liskiego W schodu s tw a rza ła  bod a j pozory  re sp ek to w a n ia  in ­
te re só w  a ra b sk ic h , w  p rzec iw n y m  bow iem  raz ie  zagrożony  m oże 
być s ta n  in te re só w  a m e ry k a ń sk ic h  w  ty m  re jo n ie . Tzw. „P lan  Ro- 
g e is a ” . p rze d sta w ia ją c y  a m e ry k a ń sk i p ro je k t rozw iązan ia  k o n flik ­
tu , ob liczony b y ł w y raźn ie  n a  p rzed staw ie n ie  USA jak o  b ezs tro n ­
nego „ m e d ia to ra ” . Je d n a k  rząd y  a ra b sk ie  n ie  da ły  się zw ieść i 
ocen iły  te n  p lan  jak o  zdecydow an ie  p ro iz rae lsk i. W szelako zaw arta  
w  n im  w zm ianka o w y co fan iu  w o jsk  ag reso ra  z części te ry to rió w  
o k u p ow anych  sk łon iła  T el A w iw  do g w ałto w n ej k ry ty k i „P lan u  
R ogersa” , a ko ła  p ro iz rae lsk ie  USA do a b su rd a ln eg o  o sk a rżen ia  
n ixo n o w sk ie j a d m in is tra c ji  o „ z d rad ę” .

N ixon  n ie  pozostał n ieczu ły . J a k  się o k azu je , obecn a  re p u b lik a ń ­
ska  a d m in is tra c ja  je s t n ie  m n ie j zależna od nac isk ó w  k ó ł p ro iz ra - 
e lsk ich  niż p oprzedn ia , john so n o w sk a . Je s t  ta k  zapew ne n ie  ty lko  
d la tego , że w spom niane  ko ła  p o sia d a ją  w p ływ ow ych  p rzed staw ic ie li 
w  o toczen iu  p rezy d en ta , a le  i w  zw iązku  ze zb liża jący m i się w y ­
boram i do K o ag resu , w  k tó ry c h  re p u b lik a n ie  w alczyć będą  o oba­
len ie  d em o k ra ty czn e j w iększości, o p ie ra ją c e j się w  pow ażne j m ie­
rze  na  g łosach 6 m in  w yb o rcó w  pochodzen ia  żydow skiego.

N ixonow sk ie  p rzy rzeczen ie  d o sta rczen ia  Izrae lo w i k ażd e j p o trze ­
b n e j ag reso ro w i ilości b ro n i ocen ione  zostało  w  sto licach  państw  
a rab sk ich  jak o  zach ę ta  do w zm ożenia p ro w o k ac ji. Tego ro d za ju  
posun ięcia  rząd u  am ery k ań sk ie g o  żywo k o n tra s tu ją  z po lity k ą  rz ą ­
du  ZSRR. Pow szechną uw agę w zbudziło  o p u b lik o w an ie  w  m oskiew ­
sk ie j „P raw d z ie” obszernego  a r ty k u łu , p rezen tu jąceg o  raz  jeszcze 
rad z ieck i p lan  rozw iązan ia  k ry zy su  n a  B lisk im  W schodzie. W sw ej 
p ie rw o tn e j postac i został on p rzed staw io n y  w  r. ub . w  to k u  czte- 
rom ocarstw ow ych  k o n su ltac ji w  N ow ym  Jo rk u  i po p rzek o n su lto ­
w an iu  z rząd am i p ań s tw  a rab sk ich . P ro je k t  rad z ieck i w ychodzi 
od zasad  lis to p ad o w ej u ch w ały  R ady  B ezp ieczeństw a N aro d ó w  Z jed ­
noczonych  z 1967 r. i re sp e k tu je  zarów no n iepo d w aża ln e  p raw a 
p ań stw  a rab sk ich , ja k  i in te re sy  tak ieg o  p ań s tw a  izrae lsk iego , k tó ­
re  zechc iałoby  p rzestać  być narzęd z iem  im p eria lizm u  i b u rzycie lem  
p o k o ju  na B lisk im  W schodzie.

O pub likow an ie  szczegółów  teg o  p lan u  w  ta k  m ia ro d a jn y m  źródle, 
ja k  m osk iew ska „ P ra w d a ”, w sk azu je , iż ZSRR, p rzed staw ia jąc  po­
now nie sw ój p lan  pod d y sk u sję , t r a k tu je  obecną sy tu a c ję  n a  B lis­
k im  W schodzie jak o  n ad  w y raz  a la rm u ją c ą  i w y m ag ającą  w zm oże­
n ia  w ysiłków  w  k ie ru n k u  znalez ien ia  pokojow ego  rozw iązan ia . 
O sta tn ie  poczy n an ia  iz rae lsk ich  ag reso ró w  p o tw ie rd za ją  słuszność 
tego  ro d za ju  oceny . T rzeba  ugasić  b liskow schodn i pożar, n im  w y ­
b uchn ie  ze w zm ożoną siłą , k tóż  w ie w  ja k ie j ty m  razem  skali.

T ym czasem  w  P a ry żu  w  u b ieg ły  czw a rtek  odbyło  sie 52 z kolei 
posiedzen ie  cz te ro s tro n n e j k o n fe re n c ji w  sp raw ie  ro zw iązan ia  k ry ­
zysu w ie tnam sk iego . P osiedzen ie  to  o tw orzy ło  d ru g i ro k  p a ry sk ich  
rokow ań . T ow arzyszą .mu okoliczności, s tw a rz a ją c e  n a jfa ta ln ie jsz e  
p ro g n o sty k i na  przyszłość ty c h  n eg o c jac ji. Oto 28 styczn ia  g ru p a  sam o 
lo tów  am ery k ań sk ic h  dokonała  n a lo tu  na  gęsto  za lu d n io n e  re jo n y  
D em o k ra ty czn e j R ep u b lik i W ietnam u. P odobne b o m b ard o w an ia  zo­
s ta ły  p rzep row adzone 13, 14 i 17 s tyczn ia . W znow ienie lo tn iczy ch  
a tak ó w  na DRW m a m iejsce  w  p rzed d z ień  p rz y p a d a ją c e j n a  5 lu ­
tego p ią te j roczn icy  rozpoczęcia  zb rodn iczych  bom b ard o w ań  DRW 
przez  lo tn ic tw o  am ery k ań sk ie . T en zbieg d a t m a d ram a ty czn ą  w y ­
m owę. W zm aganie b om bardow ań  DRW tow arzyszy ło  zaw sze w szel­
k im  p róbom  rozw iązan ia  k o n f lik tu  za sto łem  rok o w ań . A d m in is tra ­
c ja  N ixona, w zn aw ia jąc  b o m b ard o w an ia  DRW , u d o w ad n ia , iż cała 
gad an in a  now ego p rezy d en ta  o w oli dopro w ad zen ia  do p o k o ju  w 
W ietnam ie  ob liczona je s t  na  w pro w ad zen ie  w  b łąd  op in ii św ia to ­
w ej.

W yraźne u sz ty w n ien ie  n ix o n o w sk ie j p o lity k i w ie tn am sk ie j św iad ­
czy, że p rezy d en t USA n ie  zam ierza re sp ek to w ać  n a ra s ta ją c e g o  
sprzec iw u op in ii a m e ry k a ń sk ie j w obec w o jn y  w  W ietnam ie. 
W W aszyngton ie  o p u b lik o w an e  zostało  in te re su ją c e  s tu d iu m  in s ty ­
tu c ji  o nazw ie ,.U. N. A ssocia tion  o f th e  U .S.A .” , p re z e n tu ją c e  m a­
le ją c y  w p ływ  op in ii na  d ecyzje  a d m in is tra c ji. S tu d iu m  rzuca  św ia ­
tło  ńa  p o stę p u ją cy  w. USA p roces k o n c en tro w an ia  d ecy z ji (szcze­
góln ie  w  dziedzin ie  po lity k i zag ran iczne j) na  n ajw yższych  szcze­
b lach  w ładzy  w ykonaw czej. Mówi tak że  o „ im p o te n c ji” K ongresu  
v/ dziedzin ie  w p ły w an ia  n a  te  decyzje . U kazu je  w reszc ie  fik cy j-  
ność w p ływ u  p rasy , rad ia  i TV, będ ący ch  w  m yśl zasad , „am ery - 
k a ń rk ie i d e m o k ra c ji” w yrazic ie lam i op in ii pub liczn e j na  fo rm u ło ­
w an ie  po lityk i. K o n s ta tu ją c  te n  stan  rzeczy , ra p o r t  s tw ie rd za , że 
u trz y m u ją c ą  sie p rzepaść  m iedzy  op in ią  p ub liczną , a  k ie ro w n ik a ­
m i p o lityk i zag ran iczn e j osłab ia  całość d em o k ra ty czn eg o  sys tem u  
i w ysuw a .szereg zaleceń , k tó ry c h  p rzy jęc ie  przez a d m in is tra c ję  m a 
bez w ą tp ien ia  ieszcze m n ie j szans, niż u w zg lędn ien ie  opozycji w o­
bec w ie tn am sk ie j p o lity k i N ixona.

U w aga op inii e u ro p e jsk ie j k o n c e n tru je  sie n ad a l w okół p ro b le ­
m aty k i n iem ieck ie j. O dnotow ać tu  trzeb a  ośw iadczen ie  p rzew od ­
niczącego f ra k c ji  p a r la m e n ta rn e j SPD  w  B u n d estag u , H e rb e rta  
W ehnera , k tó re  w szelako  n ie  p rzyczyniło  się do w y jaśn ien ia  zasad 
„po lity k i w sch o d n ie j” rząd u  B ran d ta .

W ehner pow iedzia ł w  w yw iadzie  d la  ty g o d n ik a  „S p iegel” , że „n ie ­
u zn aw an ie  NRD w  sensie  p raw n o -m ięd z y n a ro d o w y m ” n ie  je s t sp ra ­
w ą a b so lu tn ie  p rzesąd zo n ą” o raz , że „ je s t ca łk o w ic ie  do pom yśle­
n ia  sy tu a c ja , w  k tó re j to n ieu zn aw an ie  zm o d y fik u jem y  lu b  ca łk o ­
w icie zm ien im y” . W k o n tek śc ie  p ropozycji B ra n d ta  rozpoczęcia  ro ­
kow ań  z NRD w  sp raw ie  w yrzeczen ia  się użycia  siły , W ehner m ó­
w ił o p o trzeb ie  tra k ta to w e g o  p o tw ierd zen ia  „n ien aru sza ln o śc i g ra ­
n ic, lin ii g ran iczn y ch  i lin ii d e m a rk a c y jn y c h ” o raz  zakazu  an ek s ji 
i ag resji.

R ów nie zaw iłe  i n ie ja sn e  b y ły  sfo rm u ło w an ia  W ehnera na  te m a t 
n o rm alizac ji s to sunków  z P o lską . W jego  u ję c iu  fu n d a m e n ta ln y  
p ro b lem  u zn an ia  n iezm ienności i n ien aru sza ln o śc i g ran icy  na O drze 
i N ysie n ie  po lega  na  tym , „czy uzna  się czy też n ie  uzna  się to , 
co nazyw a sie Ó d rą-N y są” , lecz n a  ty m , b y  „naw iązać  ro k o w an ia  i 
dać  w  ty m  p u n k c ie  odpow iedź, k tó ra  w  P olsce  m oże zadow olić, 
a  tu ta j  je s t po lity czn ie  znośna” . U w aga W ehnera , że w  poszuki­
w an iu  ow ej „p o lity czn e j znośności”  rząd  k o a lic y jn y  n ie  zam ierza 
sie og lądać  n a  s tanow isko  opozycji, w yw ołała  now ą fa lę  a ta k ó w  ze 
s tro n y  CDU/CSU.

Szef f ra k c ji  p a r la m e n ta rn e j chad ec ji, B a rzel zad a ł p y tan ie : „Co 
w łaśc iw ie  o b o w iązu je?”  — czy zap ew n ien ie  B ra n d ta , iż w  po lityce  
„ n iem ieck ie j”  i „w sch o d n ie j” rząd  bedzie  uw zg lęd n ia ł o p in ię  opo­
zycji. czv  też  w ypow iedzen ie  te j  w sp ó łp racy  w y rażo n e  p rzez  W eh­
n era?  CDU/CSU opub lik o w ała  rów nocześn ie  b ro szu rę , w  k tó re j  p rze ­
s trzega  rząd , a b y  n ie  po d e jm o w ał żadnych  d ecyzji za p lecam i r e ­
w iz jo n isty czn y ch  zw iązków  przesied leńczych  i dom aga sie ab y  um o­
w y  N RF z je j  so ju szn ik am i z NATO re sp e k tu ją c e  rew iz jo n isty czn e  
dażen ia  B onn w  sp raw ac h  g ran iczn y ch , n ie  b y ły  pom ijan e . Je s t  to 
w iec żadan ie  odw ołan ia  się w  sp raw ie  u zn an ia  o sta tecznośc i g ra ­
n icy  na  O drze i N ysie do tr a d y c y jn e j  fo rm u ły  t r a k ta tu  poko jow e­
go.

P o lem ik i te  c h a ra k te ry z u ją  a tm o sfe ro  poprzed za jącą  rozpoczęcie 
w y m ian y  poglądów  p o litycznych  m iędzy  N RF i P o lska . J a k  w y n ik a  
z don iesien ia  P A P , o pub likow anego  w  p ras ie  po lsk ie j 28 styczn ia , 
w ym ian a  pog lądów  m iedzy  obu  s tro n am i zo stan ie  za in au g u ro w an a  
w  W arszaw ie w  d n iu  5 lutego*

JA N  PODGÓRSKI

Skromna zaliczka pięściarzy Gwardii 
przed rewanżem z Pogonię

R ozegrane  w czora j w  Z ie lonej 
G órze p ierw sze  e lim in acy jn e  sp o t­
k a n ie  b o k se rsk ie  r> w ejście  d<> II 
lig i G w ard ia  — Pogoń Szczecin za­
kończy ło  się zw ycięstw em  gospo­
d a rzy  11:9.

W ynik  w a lk  w  k o le jn o śc i w ag  od 
m uszej do  ciężk iej (na p ierw szym  
m ie jscu  gw ardziśc i): Ja g ie lsk i w y ­
gnał jednog łośn ie  na  pk t. z A stem , 
S iem iątkow sk i zrem isow ał z K a- 
czork iew iezem , S osnow ski zw ycię­
żył w  III  s t. w sk u te k  dyskw . Onysz 
kiewiczła, R ogow ski u leg ł S tarośc ie , 
K aczm arek  p rzeg ra ł w  I st. (p rze­
w aga) z Sobańsk im , K ife rt zrem i­
sow ał z W alkow iak iem . S tasie ło - 
w icz p o k o n a ł S ałacińsk iego , K rop i- 
w a w y g ra ł jednógł. z Szew czykiem , 
G raczyk  n ie  ro zstrzy g n ą ł w a lk i z 
W ojneck im . S oroka został zdyskw a 
lifik o w a n y  w  III  s t. p o je d y n k u  ze 
S w itk iem .

Sędzią ringow ym  b y ł p. G bursk i 
(K atow ice), a p u n k to w a li: W ilczyń­
sk i (Opole), W in ia rsk i (Bydgoszcz) 
i K ie rsk i (Poznań).

N iedzielne sp o tk a n ie  w  H ali L u ­
dow ej b y ła  na  ogół in te re su jący m  
w idow isk iem , choćby  już  d latego , 
że w idzow ie m ie li o k az ję  o bserw o ­
w ać pe łn e  dziesięć w alk , co w  o sta t 
n im  o kresie  n ie  często się zdarzało . 
N ie oznacza to  jed n ak , że opusz ­
czali H alę L udow ą w  p e łn i zado­
w o len i; M in im alne zw ycięstw o na  
w łasn y m  rin g u , staw ia  p ięśc iarzy  
z ie lonogórsk ich  w  n iezw yk le  t r u d ­
n e j sy tu a c ji  p rzed  m eczem  re w a n ­
żow ym .

W odm łodzonym  zespole z ie lono ­
gó rsk im  by ło  k ilk a  jaśn ie jszy ch  
pun k tó w . Ja g ie lsk i, m ając  w  ru ty ­
no w an y m  A ście tru d n eg o  p rzeciw ­
n ik a . przez  dw ie ru n d y  boksow ał 
m ało  p recy zy jn ie . W decy d u jący m  
s ta rc iu  u ta le n to w a n y  gw ardzista  
b y ł już zdecydow anie lepszy. Nie 
zaw iódł Sosnow ski, k tó ry  na poezat 
k u  p o jed y n k u  za inkasow ał silnv  
cios. S kupiony , szybko odzyskał 
s tra c o n y  te re n  i m a ł0 dośw iadczo ­
n y  O nyszkiew icz ra to w a ł się p rzed  
n o k au tem  trz?/m aniem , za c0  zo­
s ta ł zdysk w alifik o w an y . U danie  za­
d eb iu to w ał K ife rt t ra f ia ją c , szcze­
gólnie w  III st., dużo i celn ie. Z 
tego  zaw odn ika  p ow inn iśm y  m ieć 
d u ż0 pociechy.

P od o b a li sie zielon  ogórzande w 
k a te g o ria c h  lek k o śred n ie j, ś re d ­
n ie j i pó łc iężk ie j. S tasiełow icz roz ­
począł p o jed y n ek  m ało  zdecydow a­
n ie. Z czasem  w y raźn ie  się ro z k rę ­
cił i jego p rzec iw n ik  z w y raźn y m  
u tęsk n ien iem  o czek iw ał końcow ego 
gongu. K rop iw a n iep o trzeb n ie  
dąży ł do zw arć. dysponu jąc

d łuższym  zasięg iem  ram io n . _ W su ­
m ie w y g ra ł je d n a k  w yraźn ie . N ie 
znalaz ł u zn an ia  w  oczach a rb itró w  
G raczyk , k tó ry  naszym  zdan iem  po 
je d y n e k  z W ojneck im  w y g ra ł ró ż ­
n icą  1—2 p k t.

W k ilk u  w ięc w agach  gw ardziśc i 
sp ra w ia li k o rzy stn e  w rażen ie  i  za ­
służy li na  słow a u znan ia . Ź le roz ­
w iązał w alk ę  S iem ią tk o w sk i, k tó ry  
z u p o rem  g odnym  lepszej sp raw y  
s ta ra ł  saę p row adzić  p o jed y n ek  w 
zw arciu , co było  na  ręk ę  m a ją ­
cem u k ró tszy  zasięg ram io n  K aczor 
kiew iczow i. W ynik  rem isow y  k rzyw  
dzi zaw odn ika  Pogoni. K aczm arek  
rozpoczął n a  r in g u  dziw ny tan iec , 
nie m a ją c y  w iele  w spólnego z b o k ­
sem . T ra fio n y  ce ln ie  raz  i d ru g i 
zos ta ł odesłan y  do rogu . W y ją tk o ­
w o k iepsko  zap rezen to w a ł się So­
ro k a , k tó ry  na  dob rą  sp raw ę przez 
o k res w a lk i 3—4 razy  sku teczn ie  
uderzy ł. N a tle  ru ty n o w an eg o , acz 
ko lw iek  b ard zo  p rzecię tnego  zaw 0d 
n ik a  Pogoni. S o ro k a  w ypad ł b a r ­
dzo k iepsko .

PUCHAR M A RTINI

. N ie pow iodło  się  naszym  flo rec i­
stom . s ta r tu ją c y m  w  m iędzy n a r  odo 
w ym  tu rn ie ju  n P u c h a r  M a rtin i w 
P aryżu . P o lacy  o d p ad li w  ćw ierć- 
f in a łach . Zw ycięzcą tu rn ie ju  został 
R um un  D rim ba. k tó ry  w fin a le  
zw yciężył M agnana (F ran c ja ) 10;8.

Bezbarwne zwycięstwo
koszykarzy lasSalia

Po dw óch  k o le jn y c h  p o rażk ach  
w  m eczach  o m istrzostw o  II lig i 
d ru ż y n a  k o sz y k a rz y  Z asta lu  Zielo 
n a  G ó ra  odn iosła  w czora j w e w ła  
sn e j sa li zw ycięstw o n ad  P io trk o  
vią 93:78 (45:32). P io trk o w sk i ben ia  
m in ek  n ie  re p re z e n tu je  w iększej 
k lasy . G ra ją c  je d n a k  am b itn ie  i 
dobrze ro z g ry w a ją c  w  a ta k u  pozy 
cy jn y m  goście  sp ra w ili  faw oryzo  
w an e j p ią tc e  g o sp odarzy  spo ro  kło 
p o tu . N a d o m ia r złego zaw odnicy  
Z asta lu  p o p e łn ili w y ją tk o w o  dużo 
b łędów , n ie  p rzem ęcza ją c  się w  
g rze pod  w łasn y m  koszem .

P om im o w ie lu  p o tk n ięć  zielono 
g ó rzan  gościom  ty lk o  d w u k ro tn ie  
uda ło  się  u zyskać  p ro w ad zen ie  
(15:14 i  17:16). P rz e z  znaczną część 
sp o tk a n ia  Z a s ta ł p ro w ad z jł różn icą  
około 10 p k t. M otorem  n ie licznych  
c iekaw szych  a k c ji  b y ł K uleczka , 
k tó re m u  dzie ln ie  se k u n d o w ał N a 
rtiszew icz. P o zo sta li zaw odn icy  Za 
s ta lu  b y li  m a ło  w idoczn i.

P u n k ty  d la  zespo łu  gospodarzy  
zdobyli: Ł ychm us i N aruszew icz
po 22, K u leczk a  20, P ro ta sew icz  10, 
M arkuszew sk i 9, S zypiłko  4, M a­
ch a lica  3, C zerw ińsk i 2 i K re t 1.

Turniej
klasyfikacyjny
ping-pongistów

W L u b sk u  ro zeg ran o  k o le jn y  o- 
k ręg o w y  tu rn ie j  k la sy fik a c y jn y  w  
te n is ie  sto ło w y m  o p u c h a r  m iej 
scow ej O lim pii. W tu rn ie ju  sen io ­
ró w  tr iu m fo w a ł K ościa łkow sk i 
(Ol) p rz e d  H an u s iak iem  (Ol), R. 
K u lczy ck im  (W arta), S tre ich em  
(A dm ira), M achn ikow sk im  (Adm i 
ra ) i M. O lk iem  (Ol). W śród  p ań  
zw yciężyła  L ew an d o w sk a  (Ol) 
p rzed  St. O lkow ą (Ol) i  Z. R uc iń- 
ską  (Gw).

T u rn ie j ju n io ró w  w y g ra ł G ry , 
czan  (W arta ) p rzed  L ew an d o w ­
sk im  (Adm) i  K ozłow skim  (W arta), 
a  ju n io re k  — L ew an d o w sk a  p rzed  
Z. K ucińską  i E. O lek. N ajlepszą  
m łodziczką o k aza ła  s ię  E. O lek, a 
tu rn ie j  m łodzików  w y g ra ł K acz­
m a re k  (Adm.). Poziom  tu rn ie ju  
p rzec ię tn y . S ta r to w a li zaw odn icy  z 
5 k lubów .

Lubuscy lekkoatleci 
zainaugurowali sezon halowy
O tw arty m i m istrzo stw am i LK L 

L um el, k tó re  o dby ły  się  w czora j w  
C zerw ieńsku , lu b u scy  lek k o a tlec i 
za in au g u ro w a li sezon halow y. Po 
za zaw o d n ik am i z k lubów  o k ręg u  
z ielonogórskiego, n a  s ta rc ie  s ta ­
n ę li lek k o a tlec i p oznańscy , w ro c ­
ław scy , w ałb rzy scy  i szczecińscy. 
Ł ączn ie  do p ierw szego  w  b r. sp raw  
d z ian u  p rzy stąp iło  p o n ad  300 zaw o 
dn iczek  i zaw odników .

In te re su ją c ą  w a lk ę  stoczy li b ie ­
gacze n a  dy st. 3000 m . Z w yciężył 
T. Z ie lińsk i - (E nerg e ty k  P oznań) 
8.23,6 p rzed  T. R u tkow sk im  (W arta  
P oznań) 8.25,3 i A. M elińsk im  (Lu 
m el) 8.26,2. W b ieg u  n a  60 m  m ęż

W A ssen odbyło  się  m ięd zy p ań ­
stw ow e sp o tk a n ie  w  koszyków ce 
k o b ie t H o land ia  — P o lska . Z w ycię 
ży ła  P o lsk a  59:39 (27:21).

* * *
W sto licy  K u b y  zakończy ł się 

m ięd zy n aro d o w y  m ecz ten isow y 
W arszaw a — H aw an a . W ygrali poi 
scy  ten isiśc i 9:6.

*  *  *

Zw ycięzcą m ięd zy n aro d o w y ch  za 
w odów  n a rc ia rsk ic h  o p u c h a r 
„ T re - t r e ” w  k o m b in ac ji a lp e jsk ie j 
(dw a sla lo m y  g ig an ty  i sla lom  
sp ec ja ln y ), zosta ł W łoch T hoeni, 
w y p rzed za jąc  A u s tr ia k a  B le in e ra . 
A ndrzej B ach leda  sk la sy fik o w an y  
zosta ł n a  5 m iejscu .

* * *
P iłk a rs k a  re p re z e n ta c ja  U rugw a 

ju  z rem isow ała  w  M ontev ideo  z 
m łodzieżow ą d ru ży n ą  CSRS 2:2 
( 1 :1).

* *  *

W G osau ro zg ry w a n e  są  n a rc ia r  
sk ie  m istrzo stw a  E u ro p y  ju n io ró w . 
D w ubój k lasy czn y  zakończy ł się 
p e łn y m  sukcesem  re p re z e n ta n tó w

Z hal
lekkoatletycznych

Podczas m ięd zynarodow ego  m i­
ty n g u  lek k o a tle ty czn e g o , ro zg ry w a 
nego w  M oguncji, re p re z e n ta n t 
N RF G u n te r  N ickel p rzeb ieg ł 60 
m p p ł w  7,5 sek . J e s t  to  n ieo fic ­
ja ln y  h a lo w y  re k o rd  św ia ta .

G u n te r  N ickel p rzeb ieg ł ta k ż e  50 
m  pp ł w  6,4 w y ró w n u ją c  n ieo fic ­
ja ln y  h a lo w y  re k o rd  św ia ta .

*  *  *

12 zw ycięstw o w  zaw odach  h a lo ­
w ych  odniósł w  so bo tę  m is trz  o- 
lim p ijsk i w  b ieg u  n a  80o m . A u­
s tra lijc z y k  R alph  D oubełl. N a t r a  
d y cy jn y m  m ity n g u  „M illrose G a- 
m es” w n o w o jo rsk ie j . h a li M adi­
son S q u a re  G ard en  A u s tra lijczy k  
w y g ra ł b ieg  na  880 y w  czasie 
1.49,2 p rzed  P la c h y m  (CSRS) — 
1.49,7.

A oto ciekaw sze w y n ik i: 1000 y
— Van R uden  (USA) — 2.07,1, 600 y
— M cG rady (USA) — 1.10,0, 60 y 
p p ł — D av en p o rt (USA) — 6,9, 60 y
— C arlos (USA) — 6,1, ty czk a  — 
R ailsb ack  i S eag ren  (obaj USA) — 
5,21.

*  * *

Podczas h a lo w y ch , lek k o a tje ty cz  
ny ch  zaw odów , ro zg ry w a n y ch  w  
W olv erh am p to n , A ng ie lka  M ary 
P e te rs  p rzeb ieg ła  60 m p p ł w  8,5 
sek . W ynik  te n  je s t o 0,1 sek._ lep 
szy  od do tychczasow ego  n ie o f ic ja l 
nego halow ego  re k o rd u  św ia ta , na  
leżącego do A ng ie lk i Perery*

NRD, k tó rz y  za ję li 3 p ierw sze  m iej 
sca. P o la k  K azim ierz  D ługopolski 
sk la sy fik o w an y  został n a  4 pozy ­
c ji. T y tu ł m is trza  E u ro p y ' w  te j 
k o n k u re n c ji  zdobył G u en te r  Dec- 
k e r t  (NRD) — 427,675 p k t.

*  *  *

W m iejscow ości L ip to w sk i M u- 
k u lasz  zakończy ły  się m ięd zy n a ­
rodow e m istrzo stw a  CSRS w 
b ia th lo n ie . W o s ta tn im  d n iu  za ­
w odów  ro zeg ran o  b ieg i sz tafe tow e . 
P o lacy , k tó rz y  św ie tn ie  sp isa li się 
w  b iegu  in d y w id u a ln y m , w  sz ta fe ­
cie zap rezen to w a li słab ą  fo rm ę 
strze lec k ą  i za ję li w  e fekcie  3 
m ie jsce  za Szw ecją  i zespołem  Ru 
dej H vezdy.

* *  *

R e p re z e n ta c ja  p iłk a rsk a  ZSRR, 
p rzy g o to w u jąca  się  w  Ju g o sław ii 
do fin a łó w  m istrzo stw  św ia ta , w  
k o le jn y m  m eczu  sp a rr in g o w y m  zre 
m isow ała  w  T ito g rad z ie  z zespo­
łem  C zarnogóry  1:1 (1:0).

*  *  *

R e p re z e n ta c ja  P e ru  z rem isow ała  
w  rew an żo w y m  m eczu  ze S p a r ta -  
k iem  T rn a v a  1:1 (0:0).

*  *  *

W fin a le  m iędzy n aro d o w eg o  tu r  
n ie ju  ten isow ego  w  J a ip u r  (In ­
die) Ju g o s ło w ian in  Z la tk o  Ivancic  
pokonał re p re z e n ta n ta  P o lsk i Ja c  
k a  N iedźw iedzkiego 6:4, 6:2, 6:4.

* * *
P ierw sze  w  h is to r ii ły żw iarstw a  

szybkiego  m istrzo stw a  E u ro p y  w 
k o n k u re n c ja c h  kobiecych , ro zeg ra ­
ne w  h o len d e rsk ie j m iejscow ości 
H eerenveen . zakończy ły  się su k c e ­
sem  25-letniej r e p re z e n ta n tk i ZSRR. 
N iny  S ta tk iew icz  — rek o rd z is tk i 
św ia ta  w  w ielobo ju . T rzy  n as tęp n e  
m iejsca  w  w ie lo b o ju  za ję ły  re p re ­
zen ta n tk i H o land ii: S tien  K aiser, 
A ns S ch u t i A tje  K eu len -D ee ls tra . 
M istrzyn i św ia ta , L asm a Ka u n istę  
(ZSRR) znalaz ła  się d o p ie ro  n a  7 
pozycji.

* * *

W St. M oritz  zak ończy ły  się w 
n iedzie lę  bobsle jow e m istrzostw a 
św ia ta  w  czw órkach . Z w yciężyli 
W łosi — de Z ordo, Z an donella , A r- 
m ano , de P ao lis. u zy sk u jąc  czas 
4.55,44, p rzed  osadam i NRF — 4.55,70 
i S zw a jca rii — 4.57,05.

czyzn tr iu m fo w a ł T. Ja w o rsk i 
(En.) 6,7 p rzed  Wł. K iczko (Śląsk) 
6,9 i W ł. B artoszew iczem  (Lum) 
6,9. N a ty m  sam ym  d y sta n sie  
w śród  k o b ie t E. D ęga (Ju v en ia  Z. 
G óra) i  M. R ogozińska (W arta) u - 
zyskały  po 8,0. w ' sko k u  w  dal 
m ężczyzn zw yciężył A. L adzińsk i 
(Lum ) 7,38 p rzed  Z. K o k c tem  (SI) 
7,29 i P ią tk o w sk im  (SI) 7,13.

A oto pozosta łe  ciekaw sze w y n i­
k i: 300 m  kob. — D. Ja k ó b  (En) 
44,2, w  d a l kob. — D. R yb arczy k  
(En) 5,39 p rzed  E. D ęgą (Juven ia) 
5,37 i  E. W alczak (SKL Szczecin) 
5,23. S z ta fe ta  4x3x2xl ok rążen ie  
m ężczyzn — G ó rn ik  3.47,8. 1500 m
— B o ro w iak  (W arta) 4.12,9. 1000 m
— A. R ozpię tow ski (En) 2,32,1. 600 
m  kob . — W. K isie lew sk a  i U. 
Szym czak (obie G órn ik) — 1.41,6. 
55 m  p p ł kob. — A. P in k o w sk a  
(Szcz.) 8,5. W zwyż m  — W. L esz­
czyńsk i (G órnik) p rzed  H. N itą  
(SI) — 1,84.

W zaw odach  m łodzików  n a jc ie k a  
w sze w y n ik i uzysk a li: 60 m  chł.
— U rynow icz (A stra) 7,3. 60 m dz.
— M. C inów na (Lum ) 8,6. W dal 
dz. — U. B irk o w sk a  (Dąb) 4,70. W 
dal. ch ł. — A. G alew icz (Juv.) 
6,30. 300 m  chł. — J . L isow ski (SI) 
40,8. 300 m  dz. — E. C ic ińska  (Kro 
sno) 47,7. 600 m  chł. — Z. K upaj 
(Dąb) 1.30,9. 1000 m  chł. — R. K ona 
szew ski (Juv.) 2.47,7. W zwyż dz. — 
K. B łaszczyk (Lum ) 1,26. W zwyż 
chł. — J . K ęp k a  (Dąb) 1,59.

N ajw ięce j p u n k tó w  d la  P io trk o y ii 
u zyskali: K w ia tk o w sk i 22, S łow iń ­
sk i 15 i Ckom lcz 11.

W pozosta łych  m eczach  p ad ły  
w y n ik i: W arta  P o zn ań  — AZS Poz 
n ań  75:66 (41:34), P ogoń Szczecin 
— ŁKS Łódź 94:78 (43:30), W idzew 
Łódź — Z aw isza Bydgoszcz 93:78 
(48:37), Spo łem  Łódź — S ta l O strów  
87:63 (37:28).

TABELA:
W arta
Społem  
A ZS P o znań  
Z asta ł 
Pogoń 
ŁK S Łódź 
W idzew  
S ta l
Zaw isza 
F io trk o v ia

12 22 898:806
12 21 943:785
12 19 829:782
12 19 887:929
12 19 954:885
12 1(8 942:872
12 17 809:917
12 16 789:898
12 15 850:906
12 14 834:958

Barbara Piecha 
mistrzynią świata 
w saneczkarstwie

P o lsk ie  san eczk arstw o  wzbo  
gaciło  się o jeszcze jed en  zło­
ty  m ed a l m is trzo s tw  św iata . 
Do m ed ali M arii Szem czyszak 
(1958), Jerzego  W o jn ara  (1958 
i 1962) o raz  R y sza rd a  P ę d ra k a  
i L u c jan a  K udzi w  dw ójkach  
(1963) doszedł czw arty , w yw al 
ozony n a  to rze  w  K oenigssee, 
p rzez  Barbarę P iechę. N asza 
re p re z e n ta n tk a  b y ła  bezkonku  
ren cy jn a , w y g ry w a jąc  zdecydo 
w an ie  p rzed  zaw odniczkam i 
N R F  Schm uck  i D em le itner.

W  jed y n k ach  m ężczyzn, w  
k tó ry ch  n ie  m ieliśm y, n ie ste ty , 
nic do pow iedzen ia  tr iu m fo w ał 
n ie spodziew an ie  m łody  zaw ód 
n ik  N RF F en d t, w yprzed za jąc  
m istrza  św ia ta  z ra k u  ubiegłe 
go F e is tm a n tla  (A ustria) oraz 
w icem istrza  św ia ta  z ro k u  u - 
h iegłego S che id la  (NRD).

W yniki jedynek kobiet:
1. Barbara P iecha (Polska)

2:54,90
2. C h ris ta  S chm uck  (NRF)

2.55.65
3. E lisab e th  D em le itn e r (NRF)

2.55.66
4. A n n a -M aria  M uelle r (NRD)

2.55.83
5. A ngelika  K noesel (NRD)

2.56,31
6. E rik a  L eeh n er (W łochy)

2.56,55
10. W iesław a M arty k a  (Polska)

2.57,34
13. A nna M ąka  (Polska)

2.57.83
W ynik i je d y n ek  m ężczyzn:

1. Józef F e n d t (NRF) 3.01,60
2. Josef F e is tm a n tl (A ustria)

3.02,05
3. W olfgang S chneidel (NRD)

3.03,70
4. L eo n h ard  N ag en rau ft

(NRF) 3.03,75
16. Jan u sz  K raw czy k  3.05,40
18. R yszard  G aw ior 3.06,51
23. L uc jan  K udzia  3.06,81

i 24. Jan u sz  G rzem ow sk i 3.06,88
30. Józef M a tłak  3.08.02

Polska „sióifemka” 
zdobyta puchar 
„iiowin
Rzeszowskich”

Ł iczyrzepka  
11,20,21, 38, 49 dod.23

końc. band. 9691 i 9824

Toto-Lotek  

9, 16,19,27,36,47 dod.3

1 bm . zakończy ł się  w  h a li S ta li 
M ielec 3-dniow y m iędzy n aro d o w y  
tu rn ie j  p iłk i ręczn e j m ężczyzn. Im ­
p reza  ta  zgrom adziła  n a  s ta rc ie  4 
d ru ży n y , należące" do św ia tow ej 
czołów ki: R u m u n ię  (b. 2 -k ro tn y  
m is trz  św ia ta), CSRS (m istrz  św ia ­
ta). N orw egię i  P o lskę . T u rn ie j 
p rzy n ió sł n iespodziew ane re z u lta ty  
i zakończy ł się sukcesem  P olaków . 
W n ied z ie lę  doszło do dw óch  b a r ­
dzo em o c jo n u jący c h  sp o tk a ń . D ru ­
ży n a  po lska . k tó ra  m ia ła  ,1uż za­
pew nione p ierw sze  m iejsce  p rz e ­
g ra ła  z  C zechosłow acją 13:18 (6:11). 
T re n e r  C zerw ińsk i p o stanow ił w y ­
p róbow ać w  tu rn ie ju  m łodych  za­
w odników .

Sporą  se n sac ją  by ło  rów nież zw y 
cięstW o N orw egii, k tó ra  w  o s ta t­
n im  d n iu  tu rn ie ju  p n e m o c jo n u ją ­
ce j g rze po k o n a ła  R um u n ię  17:14 
(12:10). Mecz te n  decy d o w ał o d ru ­
g im  m ie jscu  w  tu rn ie ju .

A o to  tab e la  tu rn ie ju :

Polska 3 4 44:44
Norwegia 3 4 46:40
R u m u n ia  3 2 56:51
CSRS 3 2 47:58

O zdobyciu  p rzez  P o lak ó w  p u ­
c h a ru  „No-win R zeszow skich” za­
d ecydow ał reg u lam in , w  m yśl k tó ­
rego  w  w y p ad k u  ró w n ej ilości u zy ­
sk a n y ch  p u n k tó w , d ecy d u je  w yn ik  
bezpośredn iego  sp o tk a n ia  z a in te re ­
sow anych  d ru ży n . P o lacy  pok o n a li 
N orw egów  12:1*,'

Cenne zwfcląstwo
koszmarek
Sprofavii

B ardzo  u d an a  o ka la ła  się w y ­
p raw a k o szy k arek  S p ro ta v il d 0 po ­
znańsk iego  E n erg e ty k a . W rozgryw  
k ach  II ligi te ry to r ia ln e j w łaśn ie  
p o zn an ian k i by ły  g łów nym i ry w a l­
k am i podopiecznych  tre n e ra  Szy- 
dłow icza do trzec ie j lo k a ty  p rem io ­
w an e j aw ansem  d 0 II lig i cen tral- 
n e j. S p ro tav ia  w y g ra ła  rew anżow y 
p o jed y n ek  65:38 (31:22) i m oże raź- 
n ie j p a trzeć  w  ligow ą przyszłość.

N ajw ięce j p u n k tó w  d la  S p ro tav i 
zdobyły: Bośko 28. K onow ska 23; 
A leksandrow icz  6, i  W aśkiew icz 4, 
N ajlepszą  sn a jp e rk ą  w  zespo-le Enei 
g e ty k a  by ła  S zp c tań sk a  — 20 pkt.

M ecz s ta ł na  do b ry m  poziom ie 
P o  .w yrów nanej g rze w  I po ł„  y
11 S pro tav ia  całkow icie  p rze ję ła  
in ic ja ty w ę  p rzysp iesza jąc  grę. Do­
p isa ła  celność rzu tów .

N ie pow iodło  się n a to m ia s t L ubu- 
szance Z ielona G óra. k tó ra  uległa 
w e w łasnej sa li d ru ży n ie  W idzewa 
Łódź 46:60 (15:30).

N ajw ięce j p u n k tó w  dla L ubuszar 
k i uzyskały : W itkow ska 14. Kopacs
12 i P ro k o p  8, a d la W idzew a -  
K o lasińska  18.

Po słabej I połow ie, w  II częśc: 
m eczu m iejscow y zespół zag ra ł a m ­
b itn ie  dopro w ad za jąc  w  32 m in . dc 
r e z u lta tu  37:40. K ońców ka należała 
je d n a k  do W idzew a.

I LIGA BOK SERSKA

D ru ży n y  I  lig i b o k se rsk ie j rc-zp 
częły  k o le jn y  sezon m istrzow sk  
W g ru p ie  A p a d ły  w y n ik i: Legi 
W arszaw a — H u tn ik  N. H u ta  13: 
G w ard ia  W arszaw a — W ybrześ 
G dańsk  8:12, G w ard ia  W rocław  - 
T u ró w  B o g a ty n ia  10:10.

G ru p a  B: BBTS B ielsko  — Gwa 
d ia  Łódź 14:6, Z aw isza Bydgoszc 
— B łęk itn i K ielce 6:12, S ta l Sts 
Iow a W ola — C arbo  G liw ice 14:-

DRU K.: ZIELONOG ÓRSKIE 
ZAKŁADY G RA FICZNE 
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